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bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
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centów od w iersza.
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o tw a rte  od godz. 8  rano do 7 w ieczorem  bez p rzerw y .

Z bieżącej chwifi.
Lwów d. 30 września.

Na czas poby tu  k r ó l a  r u m u ń ­
s k i e g o  w B u d a p e s z c i e  powo­
łan y  tam  zosta ł m in is te r jen . W elaers- 
heim b ja k o  przedstaw iciel gabinetu  
austryack iego  w zastępstw ie  chorego 
m in is tra  p rezyden ta  hr. Badeniego. 
W izycie tej nadano więo urzędow o 
w całej pełni w ażny d la  całej m onar­
chii o h arak ter po lityczny, jak iego  p o ­
b y t cesarza niem ieokiego ,w stolicy 
W ęgier n ie miał. P rzyjęcie kró lestw a 
rum uńsk ich  ze s tro n y  m iasta i m ie­
szkańców  było co do form y tak ie  sa­
m e ja k  ces. W ilhelm a i z -wielkim też 
zapałem  w itała ludność oboje kró le­
stw o. Na ulicach w ojsko nie tw orzyło  
szpaleru, ja k  podczas w jazdu cesarza 
niem ieokiego, czem  urzędow o, wedle 
przepisów  e ty k ie ty  m iędzynarodow ej 
odznaczono różnicę m iędzy w ładcą 
m ocarstw a a władoą państw a d ru g o ­
rzędnego.

D latego też  w ozorajszy to ast go­
spodarza n a  cześć k ró la  rum uńskiego 
brzm iał pon iekąd  p ro tekcy jn ie  i d la ­
tego  te i  zapew ne, aby się nie zda­
wało, że R um unia sięga po m iejsce 
m iędzy państw am i pierw szorzędnem i, 
n ie zostało publicznie obw ołane ścisłe 
przyłączenie się R um unii do trój p rz y ­
m ierza, jakkolw iek  je s t ono rzeczą 
pew ną. Dla spraw y fa k t is tn ien ia

p ił zdrow ie p rasy  w ęgierskiej, nie 
W ę g ie r  wogóle. Na bankieoie było z a ­
pew ne ty lko tych  sześciu sp raw o­
zdawców pism  rum uńskich , k tó rzy  
d la opisu pobytu  swoioh k ró lestw a 
do B udapesztu  przybyli.

S p r a w a  e g i p s k a  podobno się 
rusza. P ółarzędow y parysk i Temps p i­
sze : „Prasa angielska objaw ia bez o-
g ródek , źe A nglicy czują się w E g ip ­
cie ja k  w domu. W yznanie to  staw ia 
spraw ę eg ipską na  dziennym  porządku 
dyplom acyi europejskiej. Należy poło-

n ych  i żyw im y się jed y n ie  m ąką, k tó- m inam y tu ta j o k lasie w stępnej, gdyż 
rą nam  dobroczynność m uzułm ańska ta  stanow i osobną szkółkę, ja k  to  wi- 
codzień daje. N asi chrześoijańscy ziom- dać z § 1649 Zb. praw . tom  XI. oz. 1, 
bow ie oiągłe palą gaje  oliwne, tak  iż gdzie czytam y, że k lasy  w stępne istn ie- 
w yspa ryohło w sze kiego drzew a po- ją  p rzy  g im nazyach  i p rog im nazyaeh  
zbaw ioną będzie. Pom im o kordonu i to  ty lko  tam , gdzie  się zn a jd u ją  na  
(tw orzonego p rzez  w ojska m ocarstw ) ich u trzy m an ie  odpow iednie fundusze; 
rab u ją  nam  oni te  re sz tk i trzód , jak ie  w ed ług  zaś §. 1490, dzieci, k tó re  skoń- 
nam  jeszcze pozostały . Zasiew  poozy- czyły tę  klasę, n ie  m ogą być promo- 
na się w p aźd z ie rn ik u ; jeś li na g ru n t w ane do pierw szej klasy  gim nazyał- 
nie powrócim y, to z ozego w p rzy - nej ; m ogą one ty lko  sk ładać egza- 
szłyaa roku  żyć będziem y? Dobroezyn- m m  do g im nazyum  narów ni z innym i

    . w nośó publiozna już  przeszło  m ilion na  kandydatam i.
żyć kres wszelkim  dw uznacznościom !nas w yłożyła i n ie  m a żadnej pew no-j D nia 2 lu tego 1882 roku  zostało 
co do celu w ypraw y do C hartum u, śoi, czy jeszcze  p rzez m iesiąc w spar- za tw ierdzone orzeozenie R ady państw a
Czy in ieyatyw a do rozpoczęcia nieod 
zoY nych porozum iew ań w yjdzie od 
jednego  z tych gabinetów , k tórych  
zgodność w tej spraw ie je s t  n iew ą t­
pliwą, czy od Turcyi, tak  ozy owak, 
będzie się m usiała porozum ieć z m o­
carstw am i, zanim  o w iele dalej się za­
puści. Tym  sposobem m ożnaby zapo- 
b iedz ubolew ania godnym  zajściom . 14 
Podobne głosy odzyw ają się z innych 
tak że  stron , m ianowicie, że Turcya, 
jako  zw ierzchniczka E gip tu , podejm ie 
in ieyatyw ę i d rogą dyplom atyczną po 
ru szy  spraw ę ew akuacyi E g ip tu .

Dzisiaj zb iera się p a r l a m e n t  
g r e c k i  , k tó rem u przedłożony zo s ta ­
n ie p re lim in arn y  tra k ta t  pokojow y. 
Poseł ro sy jsk i w Atenach Onou, jak o  
senior obcyoh posłów, w ręczył tek st 
onego (z którego arty k u ł dotycząoy 
am nesty i z powodu uporu  su łtana 
w yrzucony został) m inistrow i spraw

Język polski
w szkołach Królestwa.

W arszaw ski W iek  pisze:
Jesteśm y  w  m ożności podzielić  się 

z ozyteln ikam i in teresu j ąoą nowiną. 
W ty ch  dniach okręg  naukow y w ar­
szaw ski rozesłał do tu te jszy ch  śred ­
nich zakładów  naukow ych rządow ych 
okólnik, k tó ry , zaznaczając brak  ściśle 
określonego i dokładnego p lan u  oraz 
program ów  w ykładu  ję zy k a  polskiego, 
jak o  też b rak i w używ anych dziś pod­
ręcznikach  z zakresu  tego przedm iotu ,

   v     poleca naczelnikom  zakładów  nauko-
Zaden z m inistrów  rum uńskioh n ie jż a ją  swoje pośrednictw o za skończone, > wych w ybrać kom isyę z osób znają-

w ystarcza, a uroczyste obw ołanie mo- j zagranicznych  Skuludisow i w raz z no 
ploby drażnić Rosyę b sz  po trzeby .  ̂tą, ośw iadczającą, że m ocarstw a uwa-

cie o trzym yw ać będziem y. W szakżeż i o w zm ocnieniu w ykładu  języ k a  poi­
my jesteśm y  stw orzeniam i Bożemi. skiego w średnich zakładach n a u k o - 
W im ię ludzkości b ła g a m y : w ysłuchaj - \ wyoh w arszaw skiego okręgu nauko- 
cie tego  osta tn iego  k rzyku  i skończoie ’ wego, n akazu jące  podnieść liczbę go-
z tem  rozpaozliw em  położeniem . 4 dzin  tego  przedm io tu  w g im nazyach  

i szkołach realnych  do te j liczby, z 
[jak ie j k o rzy sta ją  ję z y k i francusk i i 
n iem iecki, i przyw raeająo  w ykład j ę ­
zyka polskiego w klasaoh siódmej i

iy prasy
o pojedynku hr. Badeniego.

Lwów d. 30 w rześnia.
Pism a berlińsk ie, k tó re  dziś n ad e­

szły do Lwowa, om aw iają ze stanow i­
ska politycznego po jedynek  p rezyden­
ta  m inistrów . P rzytaczam y dw a głosy, 
libera lnego  Berliner Tageblattu i konser­
w atyw nej Post.

„Nic n ie mogło — w yw odzi B erli­
ner Tageblatt — lepiej sch a rak te ry zo ­
wać obecnych stosunków , panujących  
w A ustryi i poglądów, ja k  to  w łaśnie 
zjaw isko, w oczy się rzuoające, że o p i­
n ia  za rzu tów , ja k ie  p rzeciw  p o je ­
dynkow i m ożnaby podnieść, zaledw ie 
ty lko  m im ochodem  do tyka, a zw ła­
szcza za rzu tam i p rzeciw  stosow aniu 
go do n ieporozum ień  parlam entarnych , 
zaledw ie pow ierzchow nie się zajm uje.

polecenie m in istra  ośw iaty , n akazu ją-! w austryack im  parlam encie, że p o ­
cę ułożyć dla ty ch  klas p rog ram  w y- j w szechnie pow tarza ją  ludzie, iż  w ty m . „  ______   „
k ładu  h isto ry i li te ra tu ry  polskiej. Je- w ypadku  za osobistą obrazę pozostała cesem politycznym . I  to bez wszel
r ln o t łA  noninwTD £ nKAArn K d Q  J ___*  1_ ’ i _ T_____ I 1 *     i-______ L — ~

j e s t  ty lko  poprzedzeniem  dym isyi Ba­
deniego, początkiem  zm iany system u. 
W krótce w yjaśn iła  się spraw a. P rezy ­
den t m in istrów  w niósł w praw dzie do 
cesarza tuż  p rzed  pojedynkiem  prośbę 
o dym isyę, ale ak t ten  n ie by ł niozem  
innem , jak  ty lko  zw ykłą  w takioh w y­
padkach form alnością. Cesarz dym isyi 
h r, B adeniego n ie p rzy ją ł a  n aw et n ie 
je s tto  już obeonie tajem nicą, źe pozy- 
cya B adeniego po pojedynku u koro­
n y  się jeszcze w zm ocniła. Śm iałe po­
stanow ien ie poszukania sobie zadość­
uczyn ien ia z bronią w  ręk u  za  osobi­
stą  obrazę, m ogło w um yśle cesarza, 
żołnierza z k rw i i kości, obudzić ty l ­
ko sym patyę i zadow olenie i gdyby  
hr. Badeni p rzed tem  po trzebow ał był 
jeszcze jak iego  w zm ocnienia cesar­
skiego do swej osoby zaufania, to  o- 
s iągnął je p rzez  w yzw anie W olfa na 
pojedynek. Z w ypadku tego  w ysnuć 
m ożna w niosek ogólny, ja k  trudno  
je s t w życiu politycznem  przew idzieć 
sk u tk i jakiegoś zajścia. Co zrazu  po­
czytyw ano za początek  końca, stało  
się dla h r. Badeniego form alnym  suk-

tow arzyszy ł królow i w B u d ap eszc ie ; 
był to ju ż  znak, że do żadnej don io ­
słej enuncyacyi po litycznej nie p rz y j­
dzie.

Ponieważ rew izy ta  k ró lew ska do­
ty czy ła  całej m onarchii, n ie  m ógł też 
k ró l Karol pośw ięcać osobnego ustępu  
M adiarom i państw u w ęgierskiem u. 
Sam Fesłer L loyd  podniósł zresztą, że 
jeszcze przed nie wielom a laty  król 
Karol nie byłby m ógł odw ażyć się na 
w izy tę  w B udapeszcie; że antagonizm  
Rum unów przeciw  W ęgrom  znacznie 
ju ż  osłabł, ale dlatego, iż z chw ilą 
p rzy stąp ien ia  R um unii do tró jp rzym ie- 
rza  m usieli R um uni zrozum ieć, że sil­
ne powody polityczne w iążą ich z Wę­
gram i. Gdyby król Karol w toaście 
swoim w czorajszym  by ł się poohle- 
bn-e w yraził o W ęgrąch, oburzyłoby 
to  jed n ak  opinię publiczną w Ru­
m unii.

Tow arzystw o dziennikarzy  w ęgier- 
skioh zaprosiło  dzienn ikarzy  rum uń- 
ik ioh  do B udapesztu, prasa rum uńska 
m iała jednak  odmówić. Mimo to odbył 
się d. 28 bra. w B udapeszcie św ietny 
b an k ie t dziennikarsk i, na k tó ry  p rz y ­
b y li: czło ek węg. Izby  panów Gaal, 
radca m in isteryalny  Berczik, kilku po­
słów i zag ran icznych  dziennikarzy . 
Prezes Tow arzystw a dzienn ikarzy  ę- 
g ierskich M ksza th  w zniósł toast na  
cześć kró lestw a rum uńskich, a Gaal
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i proszącą rząd  grecki o w y zn aczen ie 'o y ch  przedm iot, k tó rab y  w ypracow ała
pełnom ocników dla p rzeprow adzen ia — J " L—
układów  o stanow czy pokój. Dodane 
do prelim inaryów  pokojow ych u zu p e ł­
n ien ia  o św iadczają , źe zb iegli mie- 
szkańoy Tessalii m ogą pow racać do 
k ra ju  po porozum ieniu się delegatów  
greckich z w ładzam i tu reck im i; mo­
carstw a zobow iązują się pośredniczyć 
w razie  pow stan ia jak ich  tru d n o ś c i; 
żegluga m iędzy obu państw am i je s t 
w olna; poddani tureccy, k tó rzy  służyli 
w w ojsku greckiem , o trzym ają am ne- 
s ty ę , ale z zastrzeżeniem , że przyrze- 
ozenie to  cofnięte lub  ograniczone być 
może.

P arlam en t może tra k ta t  cały p rzy ­
jąć  albo go odrzucić — zm ieniać go 
niem oże. G abinet w iedeński, parysk i i 
berliń sk i ośw iadozyły w A tenach, iż 
w zupełności podzielają zdanie Rosyi, 
że m isya m ocarstw  pośredniczących 
skończyła się rząd  grecki w ie przeto , 
że na  siebie ściągnie odpow iedzialność, 
jeże li tra k ta tu  n ie  przeprow adzi w par­
lam encie. W edle A sty  opinia w k ra ju  
je s t  oburzona n a  uciążliw e w arunk i 
pokojowe, ale się poddaje, n ie  w ró­
żąc sobie nic dobrego z odnow ienia 
wojny.

Z K r e t y  donoszą, że notablow ie 
m a h o m e t a ń s c y  następu jący  tele­
gram  bezpośrednio do m inistrów  spraw
zagranicznych  m ocarstw  i T urcyi wy-

dnakże, poniew aż p rog ram  z r. 1868 ty lko  i jed y n ie  osobista satysfakeya. k ich  przygotow ań , sam ą silą pom yśl- 
przeznaczony je s t  dla dw udziestu  Doszło do tego, że naw et samo ob e-jn eg o  w ypadku. P ostanow ienie w alk i 
oztereoh lekoyj tygodniow o, a na^wyż- cne prezydyum  Izb y  je s t bezsilne wo orężnej z W olfem było u hr. B adenie-
szy rozkaz, o k tó rym  m ówim y, ozna- beo opozyoyi i m usi m ilczeć na bez i go poprostu  skutk iem  chw ilow ego
cza liczbę lekcyi na dziew iętnaście, p rzyk ładne  a tak i jak o też  szarpan iny . I w zb u rzen ia , było w ybuchem  długo 
p rze to  obecnie m am y o 5 godzin  ty - A prezydyum  tak ie, k tó re  samo siebie tłum ionego  nerw ow ego podrażnien ia 
godniow o naszego p rzedm io tu  m niej ochronić p rzed  złem  nie może, n ie  mo- bez najm niejszego  śladu jak iejkolw iek  
aniżeli w ed ług  program u z roku  1868. źe i innym  dać ochrony. Środków  na! m yśli ubocznej, czy to  po litycznej czy 
Pomimo to, w edług naszego zdania, ukaran ie  najbardzie j p rostackich  w y- osobistej. A mimo tego  w szystk iego
program  ten  i p rzy  dzisiejszej liozbie cieozek nie m a a w tak im  stan ie  rz e - 1 nag ła  ta  decyzya, zrodzona pod w pły-
godzin  da się w ykonać, a tego same- czy samopomoc, jeże li n ie je s t  do u - wem okoliozności, będzie m iała  — ja k  
go zdania je s t  naw et i W arsi. Dniew. n iew innien ia, to  p rzynajm niej je s t  do się zdaje — dalekonośne znaczenie dla 
we w spom nianym  w yżej artyku le , mó- w ytłóm aozenia. j po litycznej sy tuaey i w A ustryi.
wiąc, że program , o k tó rym  mowa, je s t  j „W ypadałoby zbadać p o lity c zn e j „Jak ten  pojedynek na p is to le ty  

zupełn ie  w ystarczający  i p rzydatny , ’ sk u tk i bezprzykładnego w A ustry i j pogłębił u cesarza sym patyę dla p ier-
p ro jek t zm ian, dążących do usunięoia 
ty ch  niew łaściw ości i p rzedstaw ia  go 
n a  radzie pedagogicznej szkoły do ro z­
p atrzen ia , ta  zaś o s ta tn ia  ażeby sw oje 
o rzeczenie za pośredniotw em  naczelni­
ka zak ładu  w raz % jeg o  op in ią  p rze ­
słała kura to row i okręgu.

N iedaw no donosiliśm y czyteln ikom ,
że plan  w ykładów  języ k a  polskiego, . . .  „       _
za tw ierdzony  przez w ładzę naukow ą kólnika na brak określonego progra* k ierunku . P stra  w iększość parlam en- 
w r. 1868, do tąd  nie został cofnięty, m u ? N ajw ażniejszem  ich źródłem  je s t  ta rn a  w ystąp ien ie  przeciw  satelicie! 

era i dziś je s t obow iązujący, f u -  ta  okoliczność, źe dziś w gim nazyaoh Sohoenerera poliozvć m usia ła  m ini

poniew aż obejm uje w skazów ki co d o ! w ypadku. W tym  w zględzie trzeb a -w szeg o  m in istra , tak  też i  w parla - 
w ykładu ję zy k a  polskiego, poczynając przedew szystk iem  stw ie rd z ić , że o jm en c ie  popraw ił on sy tuacyę h r. Ba- 
od g ram atyk i, a kończąc n a  h is to ry i sk u tk ach  tak ich  co się ty czy  pozyoy iiden iego . Usposobienie w obozie n ie-
lite ra tu ry  polskiej.* i h r . B adeniego u góry  an i m ow y n i e : m ieckie’ o bstrukcy i za p rzyczyną czy-

Jak ie  jed n ak  pom im o to  n ie p o ro -! ma. P rzed  koroną k ry ty  był prezy-"
zum ienia m iędzy w ład zą  a uczącym i j d en t m in istrów  i n ie  ma co mówić
wyw ołały u ty sk iw an ia  dzisiejszego  o- o sk u tk ach  jeg o  po jedynku  w tymW A I V, 1 — L. _1_?_ 7 _    ___ _ ___ ' 1 # * _ ■

a zatem  i dziś j e s t  obow iązujący 
tw ierdza to i b. k u ra to r okręgu  nau 
kow ego w arszaw skiego, tlóm acząo w 
Nr. 149. „W arszaw skiego Dniewnika* 
z r. zeszłego, że p lan  ten  je s t  zu p e ł­
nie i dziś w ystarcza jący  i p rzydatny , 
obejm uje bowiem  w skazów ki dokład­
ne co do w ykładów  języ k a  polskiego, 
począw szy od g ram atyk i, a kończąc 
na  h is to ry i li te ra tu ry  polskiej. Ażeby 
zrozum ieć, d la ozego pomimo to okól­
n ik  d zisie jszy  mówi o b raku  ściśle o- 
breślonego planu , należy przypom nieć 
sobie głów ne dane z dziejów  naszego 
przedm iotu  w o sta tn ich  dw udziestu  
k ilku  latach.

W roku  1868, t. j .  w ozasie, z k tó ­
rego pochodzi wyżej w spom niany p ro­
gram , było w gim nazyaoh po 24  lek- 
cyj języ k a  polskiego, rozłożonych na 
siedm  klas gim nazyalnych.

W r. 1871 liczbę tę  zredukow ano 
do dw unastu , p rzeznacza jąc po dw iepodniósł tę  okoliczność, że W ęgrzy s ła l i : „G iniem y. Nadchodzi zima, a _

i Riimuni w dobrem  porozum ieniu  ż y - ije s t  nas 40.000 rodzin  bez p rzy tu łku , \ godziny  języ k a  polskiego na tydzień 
ją  R edaktor Parlow ski z B ukaresztu  ' p raw ie nagich, ze w szystk iego  o b ra - ' dla pierw : zyeh sześciu klas. Nie wspo-

gim nazyaoh Sohoenerera poliozyć m usia ła  m ini 
m am y n ie 1  ) lekoyj tego  p rzedm io tu  strow i za zasługę i tym  sposobem  hr. 
j a k  tego  ohce rozkaz najw yższy, ale Badeni w k rad ł się w je j łaski. Co się 
16 lub  naw et m niej. Tym  w ięc sposo- tyozy  Niemców, to w stosunku  do 
bem  nie m ożna oozyw iście w ypełn ić  nich pojedynek ju ż  dla tego  samego 
w ciągu szesnastu  lub  cz ternastu  go- n ie m oże sprow adzić zm iany w ja- 
dzin  tego, co się w ykonyw ało w roku  k im kolw iekbądź k ierunku , bo g łęboki 
1S68 w dw udziestu  czterech lek o y ach ; ro z b ra t , jak i m iędzy m in istrem  a 
na w ykład  l i te ra tu ry  n. p. program  z Niemoami istn ie je , w ypływ a z p rzy - 
ro :u 1868 p rzeznaoza w wyższyoh kia- czyn rzeozowyoh i leży  w z ip e łn ie  
sach po dw ie g  idziny, obecnie zaś w odm iennych ich obojga kierunkach, 
k lasach VII i VIII je s t  po lszczyzny  Chodzi im o kw estye sporne polity- 
ty lko  po jed n e j lakoyi tygodn iow o czne i narodow ościowe, a w każdym  
lub naw et w ykład naszego przedm io- raz ie  sięgające do g łębi w szystk ich  
tu  wcale w tych  klasaoh n ie zosta ł stosunków , a na n ie  n ie  może wy- 
pizyw rócony. I w rzeć żadnego w pływ u pojedynek, po-

M iejmy nadzieję, że p rzy  obecnej w stały  z osobistych m otyw ów ", 
okazyi w ładza naukow a usun ie te i in - !  Tyle B etliner Tageblatt. Post idzie  
ne niew łaściw ości i że spraw a zała- jeszcze  dalej i u p a tru je  w po jedynku  
tw iona zostanie zgodnie ze wskazOw- duże w zm ocnienie s tanow iska h r. Ba­
kam i najw yższem i." deniego.

' „W pierw szej chw ili — pow iada 
1 -— Post — gdy się w parlam encie ro ze­

szła w iadom ość o pojedynku, w ielu 
_______ _____ ____________ ____________  m iało  przekonanie, że w ypadek ten

sto ludzkiego w spółczucia nieoo z łago­
dniało. i odjęło na jjadow itsze  żądło 
zaciekłej walce stronn ictw , k tó ra  g ro ­
ziła w ykoszlaw ieniem  się w n ienaw i- 
śoi pełną mśoiwośó i osobiste obelgi. 
N aw et sa te lic i Sohoenerera te raz , kie­
dy h r. B adeni jed n eg o  z nioh uznał 
za  dżen te lm ena i człow ieka honoro­
wego, będą m usieli nieco w ypolerow ać 
gw ałtow ny swój sposób szerm ow ania 
słowami. Tak tedy  stało się coś zu p e ł­
n ie  niespodziew anego, a w n iezw ykłych  
czasach nie wolno m ierzyć rzeczy  zw y­
k łą  m iarą. P o jedynek  h r. Badeniego 
będzie czem ś w ięcej n iż p rzem ija jącą 
ty lko  senzacyą, pozostaw i bowiem  po 
sobie ślady  w parlam en tarnych  d zie­
jach  Austryi.*

IFi i t a i y i  na Ararat.
(Specyalne sprawozdanie dla Gan. Nar.) 

XIX.
P rzepraw a p rzez  K aukaz od 17 do 20 

w rześnia 1897.
W o sta tn im  sw ym  liśc ie  w ypadłem  

całkiem  z ro li — zam iast p rzyrodn ika

11

Ś W I A T  I  F I N A N S E .

D r u g ie  ż y c ie
PANI APPELSTEIN.

Powieść współczesna
przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy.)

— W idzisz więc pan sam...
— H ahaha! — pow tórzy ł B yw alski 

i milczał.
Sm utno  mu było. M ałżeństw o to, 

do którego  m yśli Iren a  się tak  p rzy­
w iązyw ała, że n iezaproszenie na  bal do 
księżnej nabaw iało  ją  a tak u  konw ul- 
syinego, do k tó rego  rw ało  się dziew ­
czę o orlim  nosku i nam iętnej cerze 
tw arzy , było bardzo Łrudeem do u rze­
czyw istn ien ia  . .

— Rzeczywiście kom binacya l —
szepnął i znów m yślał.

Nagle obudził się z zadum y i n a ­
tu ra ln ie  sięgają c po m onokl, k tóry  
był spadł — zag ad n ął:

— Może byś h rab ia  sobie życzył, sko ­
ro ju ż  . robiłeś mi honor bycia ze inną

tak  szczerym , bym  pom ów ił z jeg o  
m atką ?

— K kl — zaw ołał, gdyby  pan ze 
c h c ia ł! Możebyśoie się prędzej zrozu­
mieli. Pani A ppelstein  m ów iła mi, że 
pan byłeś tak im  światowesm ... je s teś  
nim — popraw ił się spostrzegając, źe 
Byw alski aż m u spojrzał w oczy.

— Byłem, byłem... — podchw ycił 
z w idocznem  zadowedeniem j  dnakźe 
z  popraw ki, dbając o ten  ty tu ł jak  
gdyby były  radca dyrekcyi Tow arzy­
stw a kredytow ego.

— A m oja m atka — ciągnął dalej 
h rab ia  — zastanaw ia m nie, zdum iewa, 
słowo honoru  duję, więcej od wieży 
Eiffla, ceohami swego indyw idualizm u, 
k tó re  to  wy światow ośoią nazywacie, 
a k tórąbym  ja  raczej dzikością nazw ał.

— DUozegoż pan mówisz „w y“ — 
z a p y tnł Bywalski, oburzony i chcący 
z a z n a c z y ć  różnicę poglądów członków 
cywilizowanego tow arzystw a w ielkiego
m iasta  W arszawy, której był m ie- 

raozej „weszk m cein — pow iedz pan 
L w o  w i e “ .

— Owszem — podchw ycił m łodzie­
niec.

W tem  we drzw iaoh stanęła  Lulu 
zn iecierpliw iona, zaniepokojona tak  
d ługą nieobecnośoią ukochanego.

Porzyoki się zerw ał i podbiegł do 
niej. Razem zniknęli.

— W iesz pani — szep ta ł radośnie 
h rab ia  — pan  B yw alski obiecał pomó­
wić z m oją m atką.

— Podoba się p an u ?

— Szkatuła, ale przynajm nie j m o­
żna ją  otw orzyć, a tu  we Lw ow ie ci 
w ielcy św iatow cy robią na  m nie w ra­
żenie tak że  szkatu ł, ale k tó rych  otwo 
rzyć nie m ożna...

— N ie mów pan tak. Nie trzeba n i­
gdy mówić źle — szczebio tała swym 
głosem , pełnym  niezw ykłego dźw ięku, 
jak b y  dzw onek różuotODOwy — o swo- 
jem  w łasnem  gnieździe.

— Moje gniazdo m orze! m orze!
Lulu spojrzała  nań z entuzyazm em

buchająeem  jak b y  f d ą  z w ezbranego 
uczucia, uw ielbienia dla tego m aryna­
rza, od którego w iał ton  o sza łam ia ją ­
cy kobietę urok, ja k i  w yw ierają na 
nie m ężczyźni żyjący nie m ieszczań­
skim wygód życiem  ale idący  odrębną 
drogą, zaglądający w oczy n iebezp ie­
czeństw u i d rgający  ogniem , pocho­
dzącym  z obcego im żyw iołu.

Ale ile  razy  uczuła w sobie ten  
p rąd  uw ielbienia, p rzeb iegający  je j 
w szystkie fibry dla tego m todzieńoa, 
otw arcie s ta ra jąceg ) się o j e j  rękę. 
ty le razy  czu ła potrzebę, ta  praw dzi­
wa i gorąca córka Ewy, zniw elow ania 
w rażenia sw ych słów czy spojrzenia. 
W szakże on n ie  pow inien w iedzieć, 
do jak ieg o  stopnia ją  czarował, ani 
też do jak iego  stopn ia je j schlebiał 
hołd p rzez niego u stóp je j składany.

— Ale o czem że on, pan Byw alski 
mówić będzie z pana m atką ? — za­
pytała, p rzy sta jąc , po łysku jące oczy 

, w pijając w nam iętny  w zrok hrabiego i 
w yginając ruchem  ongi m atki-sw ą ela­

styczną, g iętką, jak b y  z g o rse tu  ryb im  
ruchem  w y jś: usiłu jącą  figurę.

Porzyeki oniem iał. N;c tak  nie lu ­
bił w Lulu, jak  ten  ruch górnej jej 
połowy ciała, pełny  kok ietery i, uw y­
datn ia jący  to, co najbardzie j zm ysły 
jego w kobiecie nę nło, b iu st pełny  i 
sw obodny, p ierś fa lu jącą i utoozoną 
m istrza  m iękkim  dłutem . O bjął ją  
w zrokiem , k tó ry  zdaw ała się rozum ieć 
ta  panna, w k tó re j żyłach p łynęła go­
rąca krew  w ygnańców  P alestyny . !

— Ależ o naszom małżeństwie*! — 
odparł n iecierpliw ie. |

— D ziw na rzecz! — zaśm iało się 
siedem nasto letn ie  dziew eze z w yzyw a-i 
jącą  kokieteryą, ja k ą  kobiety  p e w n e j 1 
indyw idualności tak  prędko sobie 
p rzysw ajają , m ając zarody je j ju ż  w 
k rw i sw ojej. — Dziwna rzecz — po­
w tó rzy ła  — że będzie m ówił o mojern 
m ałżeństw ie o k tórem  ja  nio panu 
n igdy  nie pow iedziałam  i do żad n y ch ' 
pertrak tao y j n ie  upow ażniłam .

— L ulu .. — szepnął p ieszczotliw ie 
hrab ia .

1 — Edziu — - odparła  panna Appel­
stein , naśladując jeg o  in tonaoyę głosu, 

i Jak iś  b łysk  za ig rał w oczach h ra - 
j akby dziki sw ą nam iętnością.

— Panno L eon tyno l — zagadnął, 
usiłu jąc być sery o — nie ig raj ze 
m ną. Ju ż  oi n ieraz  mówiłem, że ja  
n ie z lw ow skiej rasy  w ykrechm alo- 
nyoh Zulusów. J a  m arynarz! A wiesz 
pani, co się raz  stało z jed n y m  z mo­
ich kolegów, W łoahem , na okręcie,

k tó rym  płynęliśm y z A m eryki do H i­
szpan ii ?

— Nie wiem — odparła fig larnie , 
ale pow ażniejąc i do słuchania. Ona 
tak  lub iała  te  opow iadania jeg o  o bu ­
rzach  na inorzu, o ty p ach  m arynarzy , 
o w ypadkach w portach, o tem  całem  
barw nem  życiu n a  tem  tle, k tó re  za ­
ledw ie chw yta ła  z k ilku  rom ansów  
Lotiego, jak ie  je j  czy tać było wolno. 
— Nie wiem, ale opow iedz pan, ty lko  
bez blagi, bo ja  w połowę rzeozy, k tó ­
re  m i pan opowiesz, n ie  wierzę.

Porzyckiem u znów zagrała  tą  n ie­
zrów naną g rą  m im iki w arga. Ta w ar­
g a  sp raw ia ła , że się n igdy  nie w ie­
działo, czy mówił pow ażnie, czy ża r­
tobliw ie, czy m ów ił praw dę, ozy ohciał 
o tum anić.

— Panno Leontyno ! — greził.
— Opowiadaj pan. Nio się go n ie 

boję.
— Bardzo k ró tk a  h is to ry a , ale mo­

że być dla pan i p rzestrogą. Jecha­
liśm y z Am eryki do Hiszpanii,- m ów i­
łem. Na okręcie znalazła  się H iszpan  
ka do pani podobna, jak  pan i kokie' 
tk a  i z ogniem  lubiąca się p rzekom a­
rzać, to dm uchać na płom ienie, to  je  
gasić, to je  zegrzebyw aó w popiele, 
to  je  rozniecać. Zakoohał się w niej 
m arynarz, mój kolega z F ium e, s ta r ­
szy odem nie, Włoch, D elunto  d i ViTa 
się nazyw ał.

— Cóż za nazw isko !
— N azw isk o ! dobre nazw isko, bo 

ją  dobrze urządził. Otóż raz, g dy  mu

ta k  dobrze dojechała, ja k  m nie pani 
dojeżdża, raz  zapew ne, choć ni® sły ­
szałem , gdy  udaw ała, że m u n igdy  ża­
dnych praw  nad  sobą n ie  dała, bez 
nam ysłu, porw any jak im ś szałem  chw i­
lowym  obłędu, p rzy  jeg o  gorącym  tem ­
peram encie m ożliw ego, porw ał ją  w 
objęcia i w oczach nas w szystkioh, 
w oczach m atk i je j, w oozaoh całego 
personalu  ok rę tu  w m orze rzucił.

Lulu deoh się zaparł na  chwilę, ty ­
le w erw y, praw dy czuła w słow ach 
m łodzieńca.

— I  u top ił j ą ?
— W yratow aliśm y dyohające jeszcze 

ciało, k tó re  w kró tce jed n ak że  zesz ty ­
wniało. T rudno pan i opisać rozpacz... 
w szystk ich . S tało się to  na  trz y  dni 
p rzed  przybiciem  do portu . H iszpanka 
była u lubien icą w szystk ich  zn a jd u ją­
cych się n a  pokładzie.

— A on cóż zrob ił?
— Przyw ieźliśm y go skrępow anego, 

bo byłby się u to p ił. R ozpacz jeg o  b y ­
ła  czemś strasznem . Czuw aliśm y nad 
nim  po oztereoh kolejno. Raz w yrw ał 
się nam  z kaju ty ... U chw yciliśm y go. 
Ciskał nam i po pokładzie ja k  piłkam i. 
Byłby się nam  w oczach rzu c ił w m o  
rze, gdybym  nie był w padł n a  m yśl 
za Iz w onienia na alarm .

(C. d. n.)

J. Friedrich & A. Beacoek
k ^ e k cy ' damskiej na jesień i zimę jakoteż 

l.N U  W  O fe C J rotondy i żakiety futrzane, poleca magazyn

lw ó w ,  ulica Hetmańska i. 4  Karby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaiu
(obok cukierni  W - g o  U-rossa) - t j  , i t  u  j  i .l i i  j i  • .

po lecają  pasy i oliwy do maszyn, artykuły  budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne

2 v £ i o :  ______________________
L w ó w ,  ■uJLica T e a t r a ln a  1. 7 .
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i podróżnika, k tó ry  w szy stk ie  w i^źe- ’ s tko  ja k  pokarm  chłonę i przysw ajam  
n ia  p rzy jm uje  ze spokojem  stoickim  sobie, zam ieniam  tę  o taczającą przy- 
i przelew a ze zrozum ieniem  rzeozy i j rodę w część m ojego jes tes tw a, mego 
hum orem  n a  pap ier — s ta ł się poeta. > m ikrokosm osu i n a  odw ró t oddziałuję
W idok n iezw y k ły  — bo w idok świę 
tego  K azbeku w p :g o d n y  poranek 
n a tc h n ą ł m nie, w ięc n ie  m ogłem  się 
pow strzym ać i m usiałem  podczas śnia­
d an ia  — kiedy ju ż  konie by ły  zaprzę 
żone, i trąb k a  przew odników  w zyw a­

na nią, bu ja jąc  po n iej i w niej fizy 
cznie — i d u ch o w o , gdyż na  sk rzy­
d łach w yobraźn i lecę ku szczytom , 
staozam  się po lodnikaoh w m roźne 
czeluście, unoszę się nad  jaram i i p rze­
paściam i, spoczyw am  n a  zim nych  po­

ła  do dalszej podróży, palnąć l is t  po- j lach śniegow ych.
pochw alny n a  cześć K azbeka. Ale Ka- j Jedziem y dalej. Góry zb liżają  się 
zbek  m a ju ż  ty ch  „listów  pochw al- coraz to  bardziej do nas, — ju ż  wi- 
nyca* praw ie ty le , co nasz Ihnatow icz 1 dziray z b liska lasy, k tó re  nie są ja k  
i nie w iele sobie z n ich  r  bi, więc i 1 u nas szpilkow e, lecz w yłącznie liścio- 
j a  się uspokajam  obiecując na  p rz y - 'w e  o m ieszanym  d rzew o stan ie , już 
szłośó ty lko  przedm iotow e spraw ozda- w ciągam y w  siebie woń »ąk, rozpa- 
n ia  — bez zachw ytów , poezyi i oyto- tru jąc  się  uw ażnie w szacie roślinnej, 
w an ia G othego, gdyż w podróży bez 1 czy te ż  bardzo  odm ienna od naszej.
b ib lio tek i podręcznej tego  się n ie  ro ­
bi. Zw yczajem  bowiem  w ielu  now o­
czesnych autorów  — chcąo napisać 
now ą trzy n a s tą  książkę b ierze  się dw a­
naście starych  — a w arodze je s t to  
rzeczą niem ożliw ą.

Otóż zaczynam  opis swej p rzep ra ­
w y przez K aukaz. Nie sądź łaskaw a 
czytelniczko, że to  je s t  jak iś  boha­
te rsk i czyn, p rzypom inający  p rzep ra  ■ 
w e H anibala nrzez Alnv. lub M oskali!

Być może, że te raz  w je s ien i n ieoa-

Eo w iśdn ia potem n pora, gdyż ty lko  
ardzo mało roślin  w kwiecie, być m o­

że, że zawodowy bo tan ik  odnajdzie tu  
w iele zajm ujących i  w yłącznie kau- 
kaskioh g a tu n k ó w ,—ale zw ykły  śm ier­
te ln ik  odnosi w rażenie, że roślinność 
tu te jsza  n ie różn i się zb y t od zw ykłej 
n a s ie j alpejsk iej. W pada m i w oczy 
C entaurea so lstitia lis  o pyssnem , żóf-

wę H anibala przez Alpy, lub  M oskali j tam  kwieciu, jak aś  C am panula o bia- 
p rzez Szypkę w zim ie. Jedz ie  się bo-Jłyoh  dzw oneczkach, — ja k iś  n isko  ro- 
w icm  powozem i czw órką zaprzężoną w \ snący Sam br ocus, — ale zresz tą  wśzy- 
poręcz, w ygo Jną  „w ojenną g ru z iń sk ą  j stko, oo zw raca zdaleka na siebie uwa- 
d ro g ą“ o w iele lepszą n iż  nasze go- gę, tak ie  ja k  u nas. 
ścińce S try j-M unkacz, lub S tan isław ów -! T rąb k a  naszego przew odnika, prof. 
Korosmezó, a zbudow aną p rzed  t r z y - 1 Loew inson-L essinga, znakom itego  geo- 
dziestu  k ilku  la ty  p rzez polnego m a r- jlo g a , znaw cy K aukazu za trzy m u je  nas 
szalka, kn  azia B arja tyńsk i?gc , nocuje; p rzy  n a jb liższym  p rzek ro ju  pierw sze- 
się św ietn ie  w rozm aitych  s tacy ach ;g o  pasm a górskiego. K aukaz bow iem  
pocztow ych, a spożyw a się po d ro d z e ’należy  dodobnie ja k  i K arpaty  i Alpy 
znaczn ie lepsze obiady i d rug ie  ś n ia - jd o  system u gór pasm ow ych — i tu ta j 
dania, aniżeli w „G randzie1* lub u M u-j siła  fa łdu jąca, pow sta ła  t kn tk iem  ścią- 
siałow icza we Lwowie. Co praw da, to  gan ia  się skorupy  ziem skiej poukłada- 
nam  jest t-o szkę n iew ygodnie, bo je s t  la  p ierw o tn ie  poziom e w arstw y  w  ol- 
sześćdziesiąt osób w trzy d z ies tu  po- brzym ie siodła i łąk i podnosząc je  wyso- 
w ozach, w ięc m y „m łódź 14 m usim y ko w górę. Do tego p rzychodzą nad 
często gęsto  spać pokotem , lub  iść p o d , zw yczajne w ybuchy w ulkaniczne, ja - 
b u rk ę  do Eam iotów, bo lepsze pokoje kich napróżno szukałby  w E uropie, 
Żajęly pary  zakochane, dam y g eo lo g i-, k tó re zarów no podczas podnoszenia się 
czne (ah 1 :e d a m y i  starzy , w pra-,;gó r, ja k  też  i później w yrzuciły  z 
w dzie sław ni, ale za to  reu m aty czn i j w n ę trza  ziem i n iezm ierne m asy law, 
geolodzy o n iepew nych nogach i je sz -  j skutk iem  czego budow a geologiczna 
cze niepew niejszyoh żołądkach. ja k  też i orografia K aukazu s ta je  się

W yobraźcie sobie, że góry  zaezy- Dardzo zaw iłą, 
n ają  się ju ż  w e Lwowie, a kończą się Rzeki Rion i Kura, nad  k tó rą  leży 
aż w M nnkaczu, to  bodziecie m ieli p o - . Tyflis, dzielą cały ten  system  górsk i 
jęc ie  — o ile K aukaz je s t  szerszy  od ua  dw ie g ru p y : n a  K aukaz W ielki i
naszych  K arpat (mówię tu  o w ła śo i- ; A ntykaukaz.
wym  K aukazie, gdyż je s t jeszcze  A a- * Na raz ie  za jm uje  n as  Kaukaz w łaś- 
tykaukaz , k tó ry  poznam y później), i o ciwy czyli W ielki. Jeg o  szk ie le t stano- 
długośoi g ruzińsk iej drogi, w ynoszącej w ią dw a pasm a, m ianow icie pasm o 
coś ponad 200 kilom etrów . W ięc je -  głów ne, w k tó rem  k ró lu je  K azbek — 
dziem y... Nie w .ele się po te j podróży poczynające się w ważnym^ węźle oro
spodziew am y, gdyż w czoraj p rzy je ­
chaliśm y do W iadykaukazu w ulew ny 
deszcz, a i dziś rano  pochm urno i 
m glisto , w ięc nosy spuszczone na  
k w in ty . Ale koło jedenaste j godziny, 
k iedy  izw oszczybi niem ająey pojęcia 
o czasie i pospiechu raczyli w reszoie 
zajechać, zaczęło zw olna i słońce u- 
śm iechać się z poza chm ur w lew ająo 
o tuchę w u trap ione  serca w yjeżdżają­
cych. M ijamy schludny, pięćdziesięcio 
tysięczny  W ladykaukaz, kąp iący  swe 
stopy w spienionym  Tereku, w yjeżdża­
m y za m iasto, lecz do licha 1 .. i to  ma 
być sław ny, n iebotyczny  Kaukaz. 
WszaKŻesz to zupełn ie  dolina Oporu 
koło Skoiego, brak  ty lko  żydów, b ru ­
du i i m ięcia, ale z resz tą  na  praw o i 
lewo lesiste  średnio w ysokie góry o 
n iezb y t strom ych stokach, w dolinie 
T erek — w p raw az ie  nie tak i k ry sz ta ­
łow y ja k  Opór, zan im  się żydzi w nim  
w ykąpią, lecz popielaty, bo płynie z 
lodników , a na tle  jak ieś  pasmo gór 
skio zapew ne w guście Zełem inu i 
Korezanki, jeno  szczytów  n ie  w idać, 
gdyż n ieznośne chm ury sto ją  bardzo 
nisko — i poeząw szy ju ż  od wysoko­
ści tysiąca m etrów  zak ryw ają  w szy­
stko.

Lecz cóż to  za w spaniałe zjaw i 
sko ?... W ysoko nad  białym i kłębam i 
ohm ur Zjawia się szafir niebios, a na 
jeg o  tle  ry su je  się  p rzedziw n ie  ja k a ś  
napow ie trzna kam ienna w y sp a .. Po­
szarpane je j stoki pokryw a bieluchny/ 
śnieg, szczyt kończy się w ielką pozio­
m ą p ły tą  — ja k b y  tronem  dla bogów 
K aukazu... Ej to n ie  Zełem m , an i nie 
Korezanka, to je d e n  z olbrzym ów  K au­
kazu, „Stołowa g ó ra“, przew yższająca 
■wą wysokością (3020 m.) najw yższy 
nasz  szczy t ta trz ań sk i — naszego  s ta ­
rego  G arłucha. — Za chwilę i d ru g i i 
trzeci tak i T y tan  kam ienny, odziany 
w śn ieg i i lody, w ypływ a z ohm ur na 
n iebiosa — w reszcie i w span ia ła  p ira ­
m ida tw orząca podstaw o K azbeku, a 
p o k ry ta  cała odw ieosnym i loduikam i i 
polam i śniegow em i zjaw ia się naszym  
zdum ionym  oczom

graficznym , górze Adai Goch a koń­
czące się nad  wodam i K aspiku, Oba 
te pasm a łączą się ze sobą siedm iu 
g rzb ie tam i, k tó re  sku tk iem  tego  dzie 
lą  całą g łów ną podłużną doliną na 
siedm  w yraźnych  zagłębi. Nim się 
jed n ak  dostan iem y do potężnego p as­
m a booznego, p rzekraczam y k ilka pod 
rzędnych  pasem ek zbudow anych z w a­
p ien i ju ra jsk ich  i trąd o w y ch .

L as zw olna znika, a następu ją  
k rzak i, lub  zielone polany  u stęp u jące  
ku górze m iejsca szarym , fa n ta s ty c z ­
nym  skałom  — rysu jącym  się ostro  na 
jasnem  tle  pól śniegow ych. Lecz cóż 
to za dziw ne skaliska — tam  n a  sto ­
ku  gó ry  ? K szta łt ich je s t geom etryoz- 
nie um iarow y — sam e rćw noległoś- 
c iany  z czarnym i otw oram i. S pog lą­
dam  uw ażniej, to  n ie skały  wcale, 
lecz auł, te n  au ł ty lek ro tn ie  opiew a­
ny  p rzez  poetów , au ł, w  którym  rodzą 
się, kochają  się i um iera ją  ludzie  ty ch  
zajm ujących  szczópów zam ieszkujących  
Kaukaz. D oznaję uczucia p rzykrego  
rozczarow ania. To tak  w yg ląda ten  
w yidelizow any au ł?... T rudno  sobie 
w yobrazić coś więcej sm utnego, ooś 
bardziej n ę d z n e g o !... K ilka lub  oo 
najw ięcej k ilkanaście cha t z kam ienia
0 zupe łn ie  p łask ich  dachach — bez 
d rzew ka, bez k rzaczka, bez ogródka
— oto ten  sław ny  auł. W ygląda to 
tak , ja k g d y b y  k toś k ilka  starych , 
zozern iałych  pak  p rzy lep ił do stoku  
górsk iego . K ilka g rząd ek  jęczm ien ia
— gdzieś tam  w zacisznym  m iejsou, 
tro ch ę  owiec — rzadzie j krów  — oto 
cały  m ajątek  tych  ludzi z aułu. Jak  
tu  m ożna m ieszk a ć? .. W yrzekłbym  się 
najp iękn ie jsze j C zerkieski, g dyby  m: 
za w arunek  postaw iła przem ieszkać z 
sobą m iodow e tygodnie w aule...

D olina coraz to  bardziej się zw ę­
ża, n a  je j stokach  odsłaniają się n ie ­
zm ierne m oreny  lodnikow e, dowodzą 
ce, że te  o lbrzym ie dzisiejsze ledniki 
K aukazu, k tó re  całkiem  słusznie cały 
św iat podziw ia, są niezem  w porów na­
n iu  z tym  niezm iernem  zalodnieniem , 
jak ie  tu  m iało m iejsce podczas okresu 

O lbrzym i | lodowego. W ysoko ponad nasze głow y 
' ‘ " wznosi się ściana zbudow ana z w iel­

kich i m ałych głazów  najrozm a;t?zyol: 
skał nan iesionych  tu  p rzez lodniki i
1 h wody z g łębi gór.

Na zak rę tach  doliny sto ją  sam otne

W idok nadzw yczajny! 
rd zeń  gó rsk i , k tó ry  w Alpach leży 
daleko od rąbka w sam em  sercu pa­
sm a — zjaw ia się tu ta j tu ż  w n a jb P i-  
szem  sąsiedztw ie doliny, po tęgując 
p rzez  to w rażenie  ogrom u i w yso-j 
kości. (s ta ro ży tn e  baszty, dum ając nad ubie-

Jed en  ty lko stożek K azbeka osło- g łą św ietnością. T u taj s ta ły  w arty , 
n ił się uporczyw ie chm uram i i n ie  i k tó re  daw ały okolicy znak  o zb liżaniu  
pokazu je  się wcale. N apróżno w y tę - js ię  w roga, tu ta j p łynęła stru m ien ia iri 
żam  w zrok, chcąc nim  jasną przebić i krew , w ylana z je i nej s tro n y  w im ię

g ru p : 1 . n ra lsk o -a lta jsk ą , 2 . ary jską , 
3. k a rtw elijsk ą  czyli ib ery jsk ą  (kau­
kaską w śeislejszem  znaczeniu), 4. g ru ­
pę gó ra li w schodnich, 5. g ru p ę  górali 
zachodnich

Z adalekoby jnię zaprow adziło  w yli­
czanie w szystk ich  szczepów, wspom nę 
ty lko, że w podróży naszej spotykali- 
śmy tu  następu jące  narody  i lu d y : 
Kozaków nad  Terekiem  (R usini i Mo­
skale), dsetów  (praw osław nych i mu 
zułm anów ), G ruzinów  (praw osław nych), 
Kew znrów (pogan) i w reszcie O rm ian.

Spotykam y po drodze nowoczesne, 
m ałe fortece ze silną rosy jską załogą, 
m ijam y stacyę pocztow ą B ałtę i w sta- 
n. y L ars spożyw am y w obliczu n ie ­
botycznych  skalisk  i w ielkiego lodnika 
Kazbeka d rug ie  śniadanie, a potem  d a­
lej w drogę bu południow i.

P rzed  nam . o tw iera  d ę  p iek ielna 
czeluść, p rzygn ia ta jąca  nas sw ym  o- 
grom em , swą nadzw yczajną dzikośoią. 
T utaj to  bowiem  pękło całe olbrzym ie 
pasm o boczne, dając m iejsce do od 
pływ u szalejącym  w odom T ereka. D w a­
naście k ilom etrów  ciągnie się ten  s tra  
szny  a sław ny wąwóz, znany  ju ż  s ta ­
roży tnym  pod nazw ą „Porta caspica" 
(Procop) lub  „P orta  caucasica44 (P lm ius)
— a  noszący dzisiaj m iano „D arial11
— dar i A llan — co w perskim  języ ­
ku oznacza: bram a Alanów.

Nie m ożna tw ierdzić, jakoby  Da- 
ria l był p ięknym  zjaw iskiem  p rzy ro ­
dy, owszem  on je s t  straszny , jak k o l 
w iek im ponujący, nadzw yczajny . Cze­
luść tak  w ąska, że zaledw ie zm ieści 
się rzeka, gdyż ju ż  d roga m usi się 
wcinać w górę, a z obu s tro n  dzikie, 
poszarpane, popękane i po targane sk a ­
liska, dochodzące do 1800 m etrów  wy 
sokości licząc od doliny, to  rzeczyw i­
ście zjaw isko w Alpach zupełn ie  n ie ­
znane. A jak a  zajm ująca budow a g eo ­
logiczna tych  strasz liw y  oh ścian. We 
środku g ra n it, z boków łu p k i paleo 
zoiczne — a w szystko poprzeryw ane 
przez porfiry ty , diabazy, an d ezy ty  i 
inne law y, k tó re  w rozm aitych  o k re ­
sach p rzedziera ły  się tu ta j z g łęb in  
ziem i na pow ierzchnię.

Lecz ju ż  w ieczór się zbliża, po­
w staje szalona bu rza  — w szystko  nam  
zn ik a  z oczu tak , że zupełn ie  pooiem- 
ku p rzyjeżdżam y do stacy i pocztow ej 
Kazbeku.

- Dr. E n til Habdank Dunikowski.

Czas oanowiii przedpłatę
kw arta lną

na„ Gazetę Narcdoivąu
W f e j l e t o n i e  rozpoczęliśmy przed 

kilku dniami druk niezwykle zajmującej 
współczesnej powieści Wincentego hr. Ł o 
s i a  z seryi „Świat i finanse14 pod napisem 
„Drugie życie pani Appelstein“. Ci, którzy 
od października Gaz Aar. zaprenumerują, 
otrzymają na żądan:e beicłatnie wszystkie 
fejletony z września, powieśó tę obejmujące. 
Po ukończeniu „Drugie życie pani Appeletein14, 
drukować będziemy powieść Anatola K r z y- 
ż a n o w s k i e g e  p. n. „ G a i a t e a 14.

Zwracamy także uwagę na uczynioną po­
przednio zapowiedź, iż w połowie paździor 
nika rozpoczniemy druk pracy radcy lwów. 
sądu krai. p. A. W a l t e r a :  N o w a  p r o ­
c e d u r a  c y w i l n a .  Będzie to rzecz po­
pularnie a jednak wyczerpująco przedstawia­
jąca cały tok procesu cywilnego, jaki wedle 
nowej procedury wejdzie w życie w monar­
chii austryackiej począwszy od nowego roku 
Dokładne a jednak i dla nieprawnika zu­
pełnie przystępne zapoznanie się z tokiem 
przyszłego procesu cywilnego jest wszystkim 
niezbęanie potrzebne, nie znając bowiem go, 
łatwo narazić się można na szkodę, na utra­
tę słusznego swego prawa. Radca Walter 
opracował tę rzecz specyalnie dla Guz. Nar. 
a opracował bez gubienia się w szczegółach, 
podając ogólne kontury a nie zapominając o 
tych drobiazgach, któr9 niejednokrotnie w 
praktyce sądjwej są decydującymi. Praca p. 
Waltera n i e wyjdzie w osobnej odbitce, — 
ci więc, którzy zechcą mieć ją i na przysz­
łość pod ręką, będą musieli z poszczególnych 
numerów Gaz. Nar. robić wycinki i dla 
tego też będziemy ją drukować na trzeciej 
stronicy Gaeefy w formie fejletonu.

mało usługi, wystąpił obecnie z Gaz. Nar. 
obejmując obowiązki zastępcy naczelnego re­
daktora w nowo powstałem piśmie Ruch 
Katolicki. Stanowisko w Gaz. Nar., opróż­
nione ustąpieniem p. Zawadzkiego, ebjął p. 
Stanisław C z e r w i e ń s k i .

W Rssszswie zacznie od. 2 bm. wycho­
dzić tygodnik Glos Rzeszowski, mający na 
oelu dobro sgółu, podniesienie dobrobytu 
i gospodarstwa społecznego, krzewienie o-
światę i wiedzy, jak niemniej ochrony inte­
resów ludności rodzimej polskiej. „Stojąc
twarde na gruncie patryotycznym, polskim i 
chrześcijańskim, dążyć do podniesienia pil­
skiego handlu, przemysłu i rękodzieł, do
rozbudzania przedsiębiorczości w pośród pol­
skiej ludności rzeszowskiego grodu i powia­
tu, do jedności, harmonii i zespolenia sił 
narodowych. 14

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt i tele-

d.wski Wlad., Riirgel Emilian, Popowicz ? w tak nader gorszący sposób i przeszkody 
Zdzisław, Baron Alfons (z odzn.) Dwóch a wyprawia w całem nabożeństwie. Polecam 
egzaminu nie zdało. Igo tedy opiece prześwietnej prokuratoryi

W 11-tej brygadzie nrtyleryl odbyły 
się świeżo egzaminy na oficerów rezerwo­
wych.

Przez komisyę, pod prezydeneyą genera­
ła Sużneyica, w skład której wchodzili: ma­
jor Held, oraz kapitanowie : Eossler. Trusz­
kowski, Krzepela, Nowotny i porucznik Me- 
resch, uznani zostali z 23 za uzdolnionych 
do osiągnięcia stopnia oficerskiego: Bierzecki

państwa, a dla ułatwienia prowadzenia śle­
dztwa sądowego, załączam plan okolicy ko­
ścioła i świadków“.

Na podstawie tego doniesienia karnego 
odbędzie się rozprawa karna w Wadowicach 
5 b. m.

I kto to jeśli nie sami żydzi wywołują 
w kraju naszym antysemityzm?

Ciekawe szczeg ó ły  o zmarłym przed
Konstanty, ̂ Haubold Fryderyką dr. Hofmokl kilku dniami Macieju Sieczce, sławnym prze 

* . „ l ... wodniku tatrzańskim w Zakopanem, po­
mieszcza p. St. Ogończyk w N. Ref. Ma­
ciej Sieczka — czytamy tam — urodził się 
się r. 1824. Za młodu pracował przy ko-

Zygmunt, -Klucznik Dymitr, Horaoek Józef, 
Krudysz Jan, Krupski Henryk, Nellhiebel 
Józef, Obertyński Jan, Pilch Maryan, Ru- 
towski Zygm., Ratzenhofer Gustaw (z odzn.)
Sulkowski Bronisław, \dr. Sander Oton Se- ?palniach kuźnic zakopiańskich, jaworzyńskich 
roiczkowski Aleksander, Sumper Stanisław, I, na Orawie. Trudnił się też myśliwstwem,
U n / i r r n T t r i ń o i k i  1X7ł n  J n i  m  i A n n  T 1 1 ) i  v l i i «  1 "  L _ -w .Szczawiński Włodzimierz, dr. Till Artur,

grafów przeniosła ofieyała pocztowego Frań- Trusrkowski Władysław, Thumb Ryszard,
ciszka Greena z Tarnopola do Podwołoczysk.} 4r. Wibiral Edward, Wołczyk Alfred, Wol- 

K i crow  niklem . b ib lio te k i im. Bawo-’ czyk Karol, 
rowskieb we Lwowie ustanowiony został dr. j H r. A nna z D z L ly ń sk fe ll P o to ck a ,
Józef Korzeniowski, urzędnik lwowskiej bi-; właścicielka Rymanowa, powodowana mi
blioteki uniwi rsyteckiej. jjłością ku Kościołowi i .ojczyźnie, gorąco za-

P odw yż zen ie  p o r ta  lL tow eg.). Z;j§ła się była sprawą ułatwienia ks. Stoja- 
Nowym Rakiem opłata listów wysyłanych łowskiemu pojednania się z Kościołem. Jej to 
z Austro-Węgier za granicę, kosztować bę- j wpływowi moralnemu a i pomocy materyul- 
dzie nie 10 et., jak dotąd, lecz 12V* c e n t a . z a wd z i ę c z a ć  należy, że ks. Stojałowski do 
Również o 2 ‘/a centa będzie podwyższoną jRzymn się udał i tam, jak to już donie-
opłata od listów zagranicznych poleconych.! śliśmy byli, o zdjęci* klątwy się postarał., _ „ - -
W obrębie państwa austryackiego podwyż- j Obecnie hr. Anna Potocka będćjc w posiada-jTatr polskich Wybór padł na dotychczaso- 
szona będzie tylko cena kart korespenden- i kopii duklurnuyi, którą ks. Stojałowski. wych strzelców kozic: Macieja Sieczkę i Ję- 
eyjuych z 2 na 27j ct. {przesłał ks. arcybiskupowi Morawskiemu^drzeja Walę (r. 1866 w październiku), któ-

P o sied zeu ic  R ady  m iejsJkiej zwo-!(Pr^cz prywatnego) celem uzyskania frych pierwotnie opłacali sami wymienieni
łał dr. Małachowski na, dziś na godz. 6 i oofnięeia zakazu czytania jego gazetek, pu-'obrońcy fauny tatrzańskiej, a potem powstałe

ieczorem dla załatwienia między innymi j bltkuje takową w Gl. nar. Fismo to o-{Towarzystwo tatrzańskie. Przez długie lata 
irawv odstanienia hfiznłatnifi cmintn nnd ■ piewa : [strzegli ci atrażnicy kozio i świstaków.

W domu Macieja Sieczki stawali pierwsi

polując często  ̂ ze znanym Janem Sabałą, 
Sobczakiem itd. na niedźwiedzie i kozice. 
Przy tern zajęeiu nabył znajomości Tatr, 
wszelkich skrytych przechodów, któremi w 
razie pogoni Liptaków umykał ze zdobyczą. 
Wówczas zaczęli ludzie, badający Tatry i 
ich przyrodę: Eugeniusz Janota i Maksymi­
lian Nowicki, nawoływać do ochrony zwie­
rząt, będących na wymarciu, kozic i śwista­
ków. Dla obrony tych zwierząt trzeba było 
wyszukać strażników, odkąd zwłaszcza usta­
wą krajową z dnia 19 lipca 1869 zabronio­
no zupełnie polowania ni* nie w granicach

wieczorem
sprawy odstąpienia bezpłatnie gruntu pod-Piew a- i
budowę domu nauczycielskiego i schroniska.) „Ekscellencyo NajprzewielsbDiejszy Księ-j

S iub  panny Anny hr. Kwileckiej, cór ki Met r opol i t o! .goście zakopiańscy. Tam mieszkał w latach
VE7a1a«_ Ta i ;__ 4.̂ * ~Mieczysława i Maryi z Mańkowskich hr. j  roku 1895 wydany zost: ł list, pas- ■ sześćdziesiątych Walery Eljasz, który też z

Kwileckieh z Operowa, w W. ks. Poznań• iterski. zakazujący ezjtauia pism moich: Maciejem Sieczką poznawał Tatry. Ten Ma- 
skieni, z p. Stanisławom Niezabitowskim, j Wieńca, Pszczółki i Dzwonu, z powodu ;ciej, nie umiejący piseć, ni czytać, pociągał
posłem na Sejm galicyjski, synem Włodzi- P°zo™, jaki <iało kilku artykułów w nich | gości w Tatry, tłómacząc im z prostotą, że
mierze i Kazimiery z hr. Badenich, niał- J umieszczonych a z których wnosić możua!tam w górze temu tak ładnie i temu "tam
żonków Niezabitowskich, właścicieli dóbr M o, jakoby pisma powyżej wymienione J tak ludzi ciągnie, bo tam bliżej Bogi. Umysł
Uherce Niezabitowskie w Galicyi odbędzie t podścielały zasady partyi socyalno-demokra- j żywy, inteligencja wrodzona i ta tak zwana
się w Ostrogu dnia 12 października rb." tycznej i jakoby zasady te czytelnikom swo- u górali „ciekawość11 parła go w turnie. A

im wpoić usiłowały. Uwięziony a następnie ; były to jeszcze czasy, gdy szczyty, dzisiaj

oponę, — napróżno  dodaję w yobraźni 
sk rzy d eł — chcąc się dopatrzyć p rz y ­
najm niej zew nętrznego  zarysu  tej s ła ­
w nej św iętej góry. W tem  to w arzy ­
stw ie T ytanów  brak  króla, i z wes­
tchn ien iem  zadaję sobie py tan ie , czy 
też  go u jrzę  k iedy  ? ..

Słoneczni^, rozkosznie, — zda m i 
się, że serce z p iersi w yskoczy, że to 
najw zniośle jsze i n a jsz lach etn ie jsze  u- 
żyoie człow ieka, — to zm ysłow e i d u ­
chow e połączenie się z o taczającą go 
p rzy rodą  p ta rg a  mi n e rw y ! ..  P ochła­
niam  oczym a to cudne pasm o górsk ie, 
te  biaie śniegi, czarne skały , n iebie-

gw ałtu , -  d rug ie j w im ię wolności 
pośw ięcenia się w obronie tych b ie­
dnych  anłów , tych  kobiet i dzieci s t a ­
now iących cały skarb tubylca. A któż 
to  są ci tuby lcy  ? P rzejeżdżam y obe­
cnie p rzez góry  zam ieszkane przew a 
żnie p rzez  Osetów, lecz trzeb ab y  oso­
bnej rozpraw y etnograficznej, ażeby 
w yliczyć i opisać w szystk ie  te  ludy  
zam ieszku jące K aukaz.

N iegdyś, w czasach p rzed h is to ry ­
cznych m ieszkali tu ta j ludzie o d łu ­
g ich  czaszkach, obecnie o k ró tk ich , 
w ięc tak  ja k  i my. Są pom iędzy nim i 
chrześcijanie , m uzu łm anie, są i poga-

skie lędn ik i i szafirow e niebo, p o ch ła -; nie, są ary jczyoy, są m ongoli, są semi- 
n iam  nszym a ten  szum  stru m ien ia  i ci. P rzedstaw iają  w szy stk ie  m ożliwe 
szm er lasów , pieszczę się z w iatrem , | s to p n ie  b u ltn ry  i m ów ią licznym i ję - 
k tó ry  m i sk ron ie  chłodzi i p rzynosi zykam i. Uczony nasz przew odnik  pon- 
woń z łąk  pobliskich, — ja  to  w szy- cza nas, że Indy te  dzielą  się n a  5
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Lwów d 30 września

Ks. Sangnszko, namiestnik, bawi we 
Wiedniu.

P ro f dr. Ju lian  Zacharycw icz cię
źkn zaniemógł.

W iadom ości osobiste. Dzień, polski 
pisze: P. Romuald T h e o d o r o w i e  z,
kandydat notaryatu, dziennikarz i literat, 
który zaszczytnie dał się poznać swe mi pra­
cami, b. członek redakcji naszego pisma, a 
w ostftnich czasach Gaz. Nar., przenosi 
się jako adiunkt sądu do Sokala. Szczerze 
życzymy mu, ażeby zjednał sobie tam tyle 
sympafyi, ile posiadał jej we Lwowie." Po­
dobne, tchuące żywą sympatyą i uznaniem 
przynoszą notatki także Gaz. iw. i Prze­
gląd.

Przyłączamy się całem sercem do tych 
życzeń i nie wątpimy iż p. Theodorowiez i na 
nowem stanowisku zjedna sobie należne u- 
znanie i sympatyę, wyrażamy przekonanie, 
że nie zerwie tych węzłów serdecznej i bra­
terskiej przyjaźni, jakie go z naszem wyda­
wnictwem łączą i w chwilach wolnych od 
swsgo zatrudnienia zawodowego, dalej z coi 
większem powodzeniem praoować będzie ca 
niwie literackiej, aa której aporo już wa­
wrzynów zebrał.

Z p ra sy . P. Włodzimierz Z a w a d z k i ,  
członek r»dakcyi Gaz. Nar. od lat ośmiu, 
który niezmordowaną pracą i wytrwałością 
oddał pismu naszemu w jego rozwoju nie

G o d z in y  u rzęd o w e w magistracie 
lwowskim pozostaną do końca roku takie 
same jak przez lato tj. od 8 rano do 2  po­
południu.

Ze sp ra w  ko le jow ych . Ministerstwo 
kolei zgodziło się na przyjmowanie wysłu­
żonych podoficerów, mających pierwszeństwo 
w kompetowaniu o posady rządowe — ua 
przyjmowanie ich do służby kolejowej w 
miarę wakujących posad.

Z Iz b y  ląd o w ej. Wczoraj trybunał 
lwowski sądził chłopa chlebowiskiego An- 
drueba Majowca, którego prokuratorya pać 
stwa oskarżyła o to, że d. 26 czerwca br. 
z zasadzki i nocą strzelił ze strzelby do 
Hawryła ŁuszezyszyDa i zabił go na miejscu.

Pamięć* M oniuszki obchodziła wczo­
raj młodzież, i  vowscy amatorowie muzyki 
z kół rzemieślniczych zdobyli się na założe­
nie własnego towarzystwa, którego eelt-m 
jest pielęgnowanie muzyki polskiej, a piz-*- 
dewssystkiem Moniuszkowskiej. W braku 
inieyatywy u starszych, młodzi wzięli na 
swoje barki obowiązek przypomnienia spo- 
społeozeństwu nieśmiertelnego pieśniarza pol­
skiego tuk, jak wykonywaniem znakomitych 
dzieł mistrza nie dają zaginąć e-ci i należ­
nego pietyzmu dla rodzimej sztuki. Wczoraj 
w 25tą rocznicę mierci Stanisława Moniusz­
ki urządziło towarzystwo młodzieży ręko­
dzielniczej imienia autora Halki uroczyste 
żałobne nabożiństwo w kościele św. Anny 
o godzinie 8 rano, wieczorem zaś uroczysty 
obohód muzyczny i deklamaoyjny z bardzo 
urozmaiconym programem. Sztywność urzę 
dowyeh obchodów zastąpił tam młoazii ńczy 
zapuł przed którego blaskiem w głęboki 
cień usuwały się niedobory wykonania.

Z a r illli . Major Emil Ł“pkowski, z 
wojsk szkoły inżynierskiej w Sybinie do 
ministerstwa wojny ; major Julian Gastgeb 
ron Fiuhtenzweig z 90 p. p. w Rzeszowie 
urlopowany na rok; por. Ludwik Heckmann 
z 54 p. p. do 12 bat. pionierów w Krako­
wie; por. Karol Lob z geograf, instytutu do 
95 p. p. w Stanisławowie; por. Adolf Win- 
ternitz zon Bradaburg z 37 p. p. do 11 p. 
uł. w Przemyślu : uwolnieni ze służby ofi­
cerowie rezerwowi: Ferd. Kohl z 40 p. p. 
w Jarosławiu; Augustyn Nawratil z 45 p. 
p. w Przemyśln, dr. Weissman z 55 p. p. 
w Tarnopolu, Jan Zawadil z 90 p. p. w 
w Rzeszowie, pensyon. kap. I. kl. J- Battaik 
w Tarnowie; złożył szarżę oficerską por. 
Józef Franzel z 45 p. p. w Przemyślu; do 
rezerwy przeniesiony por. Kazimierz Wyrzy­
kowski z p. art. w Wadowicach; pensyono- 
wany rotmictrz I  kl. Edler von Pojazd z
9 p. drag. w Krakowie; do rezerwy prze­
niesiony por. bar Lazarini z 9 p. drag w 
Rzeszowie; urlopowany por. Adolf Czeike z
10 p. drag. w Tarnopolu; do służby czyn­
nej zawezwany por. Karol Scbmyt de Feld 
var z 14 p. huzarów w Czerniowcach; mia­
nowani zastępcami lekarzy asystentów : Lu 
dwik Poborski, Eug. Trześniowski i Ferd. 
Stankiewicz; przeniesieni dr. Leopold Biber 
% 9 p. drag. w Rzeszowie do 11 p. art., 
dr. Józef Kovar z 7 p. uł. w Wielkich Mo 
stach do szpitala wojskowego w Jngsfstaat; 
dr. Ludwik Hoffbauer z 24 bat. strzelców w 
Trembowli do wyższej szkoły realnej woj­
skowej ; dr. Bogumił Tachal z 3 p. ułauśw 
w Gródku do 15 p. hnz.; dr. Jan Schnei 
der z 18 p. p. do 95 p. p. w Stanisławo­
wie; dr. Bogusław Zadurowicz z 16 bat 
strzelców w Niepołomicach do 3 p. drag w 
Krakowie; dr. Arpad Dobrzynieeki z wyższej 
szkoły realnej wojskowej do 24 bat. strzel­
ców w Trembowli; dr. Hipolit Lewioki ze 
szpitalu wojskowego w Przem yśl do 8  p. 
uł. w Stanisłs wowie; dr. Ozjasz Hoenich ze 
szpitala wojskowego we Lwowie do 10 p. 
dragonów w Tarnopolu.

E gzam in oficerski zdali następujący 
jedjioroczniacy 30 p. p.: Joszt Feliks (z odzn ), 
Kołodniski Emil au, Kórnicki Ignacy, Osu­
chowski Ludwik, Ceypek Tadeusz, dr. Blu 
menfild Leon, Jaworski Franciszek, Grabo 
wiecki Jan, Gedziński Władysław, Matwijas 
S. Kubicki Zygm., Wiszniewski Jan, KleiB 
borg Ab.l, Kołodziejski Zygmunt, Mandl 
Leopold, Zahajkiewicz Karol, Dntka Włodz , 
Haczewski Leonard, Zawistowski Jan, Śnia-

rozlicznemi przeszkodami wstrzymywany, nie przez ogół turystów zwiedzane, zamykała 
miałem sposobności i moźnoś i wytłumfaze- j nieświadomość wyjścia. Nie był dostępny 
nia się przed Wa3zą Arcybiskupią Mośeią i szczyt Świuiey, chodzono tylko na niższy, 
wypowiedzenia moich zapatrywań, a czynię na którym był i proboszcz zakopiański ks. 
to dopiero teraz. (Stolarczyk. Maciej wyszukał pierwszy wej-

„W łonie matki naszej Kościoła pow- ®eie na Świnicę r. 1867. 
szschnego jest miejsca wiele na pomieszcza -» Tatry pociągały ku sobie przyrodników, 
nie tych wszystkich, którzy wierzą w Jezusa którzy na doradcę używali Sieczkę. Przyzwy- 
Chrystusa i Tego, którsgo on na tej ziemi czajony i nauczony eiągłem obcowaniem z 
namiestnikiem, nauczycielem i najwyższym uczonymi, zaczął i sam Maciej razem *z Wa- 
pasterzem postanowił, a więc wszystkie na- lą zb--rać okazy przyrodnioze dla komisyi 
rody, wszystkie stronnictwa, wszystkie klasy fizyograficznej Towarzystwa naukowego i pó- 
ludzi żyć mogą w Kościele, byleby słuchały źniejszęj Akademii umiejętności. W r. 1876 
głosu jednego pasterza, jednej trzymały się wygi u kał pierwszy Maciej drogę na niezdo- 
wiary i jednych środków zbawienia. byty dotąd przez Polaków szczyt Wysokiej.

„W tom przekonaniu ja i ci z moich Dnia 27 lipca stanęli ne nim poeta Asnyk 
zwolenników, którzy za przykładem katoli- z 7 0warATszam* (Mieczysławem Pawlikow- 
ków we Włoszech, Francyi, Ńiemcz-* h, Bel- i synem jego Jasem). Maciejowi po-
gii i gdzie indziej z wiedzą Ojca Świętego, święcił też Asnyk wiersz w zbiorze poezyj 
w politycznem i społecznem żjc.u, przyję- tatrzańskich. Sieczka też pierwszy odważył 
liśiny program „chrześcijańsko-socja!ay“, nie 8'9 wyjść na Mnicha nad Morskiem Okiem, 
chcemy ani nowej tworzyć religii, ani prze-1 Wyćwiczony w kamieniarstwie, zajmował 
eiw władzy kościelnej występować, owszem, Sieczka kuciem napisu na „Bramie Kra- 
pragnieiuy być wiernymi synami Kuśeh. ła i newskiego w r. 1879 w dolinie K°ście- 
posłusznemi dziećmi naszych pasterzy. lisk, osadzaniem krzyżów Pola w Koście-

„Frosimy to nas-.e .i n -re  i preat: o- hsksch Nowickiego ua polanie Wnksmundz- 
świadezenie przyjąć do łeskawej wiadomości kfej, to wpraw-ianiem tablic pamiątkowych 
i takowemu uwier yć ; prosimy też o prze- P° skałach w Tatrach. Również wykom ł 
baczenie za wszystko, czem słowem, pisuicm, szerP£ ścieżek i chodników w Tatrach we- 
lub czynem ubliżyliśmy, czy to Waszej Eks- pomysłów Eljasza, jak od Liliowego do 
eellencyi, czy Najprzewielebnięjszym Arcypa- Zaworów, przez W7rota Chałubińskiego itd. 
sterzem, oraz xa zgorszenia dane przez  ̂ wprawiał klamry po niebezpiecznych przej- 
wzgardę wydanego zakazu, prosząc o łas , ^«iach w skałach.
kawe jego odwołanie i okazywanie nam ua- ! WVpół z dr. Janem Pawlikowskim od­
dal ojcowskiej miłości. , krył mnóstwo jaskiń, lub znane zwiedził do-

K c Stanisław  Stojałowski. . kładaie, z czego powstały tak zwane „po- 
K to w y w o łu je  an tysem ityzm ? D o, ńziemne Kościeliska11, 

sądu w Wadowicach wniesioną została na-) . ^*ino wieku szedł za postępem znaiomo- 
stępująea skarga: „W uroczystość Bożego znaI nowo przechody i nowe szczy-
Ciała t. j. d .ia 17 czerwca b. r. prowadzi-!^- Eamięć miał dobrą i wiele rzeczy z 
łem procesję „cum Sanctissimo" z tatej‘sze- [ Przeazł°ści Tutr z ust jego zapisać można 
go kościoła do kaplicy, prze.d którą para- , k a ­
ftanie moi ustawili ołtarz. Właśnie lud po-! ^  ostatnich k* ku latach sterany praią, 
bożoy wraz z chorągwiami i bractwa ze! >katęiont"iB uganianiem po górach i na polo- 
światłem biorące udział w procesyi zajmują j paniach, robotą górniczą — poaupadł nft 
drogę przed kaplicą stojącą przy drodze ni e! i już mało mógł przewodniczyć po 
szerszej nad 5 metrów, a ja oioywam przy- - TatraeK.
należne do mnie funkeye przed ołtarzem u - ) Świeżo zawiązaue Towarzystwc bratniej 
stawionym, gdj wraca od chorego dr. m e-; pomocy przewodników tatrzańskich zaięło 
dycyny Steiuitz (zamieszkały w B elski) i ; się starym przewodnikiem, leez tylko na 
najeżdża od strony kościoła wszystkich ludzi' jednego pierwszego dane mu było odebrać 
znajdujących się w procesyi i swemu wó-ipłaeę miesięczną bo do lastępnego miesiąca 
źnicy nakazuje dalej jechać i nie zważać n a * 1̂ 3 doczekał. Rozedma płuc, kaszel osłabiły 
ludzi zajmujących całą drogę. Pomimo usil- starca. Rad szukał dawiych znajomych i 
nych nalegań ludzi, nie chciał ów St-iuitz 'przyjaciół śród gości zakopiańskich, których 
(żyd) nawrócić w bok. by w ten sposób nie'już nie znajdował tak w:elu, gdy z biegiem 
przeszkadzać ludowi w modlitwie pogrążo-' fiza8U *naienili się ludzie i stosunki, a i to 
nemu Dopiero przemocą niektórzy z męż-i^awni Zakopane stało się takie inns, niż 
czyzn zmusili konie do odwrotu i wskazy- . nw0 pDrwotne.
wali żydowi drogę polną, wiodącą z głównej W styczniu r. b. witał jeszcze przemową 
drogi kolo domu chłopskiego. Mimo to żyd w imieniu ludu góralskiego Asnyka, gdy 
pozostał na miejscu i ku największemu zgor poeta przybył ostatni raz w tatrzańskie, o- 
szenin zachował się w najbrutalniejszv spo-j; piewane przez siebie góry. 
sób w powozie, bo uporczywie trzymał ka-j z  p o d w o ło czy sk  pis. ą do Głosu 
pelnsz na głowie i czytał w ..gancki s p o - ! ^ ^ .  Miasteczko nasze wchodzi obecnie w 
sób gazetę czy książkę zachowując postawę, )now% etRpę 8WPg0 rodzafti. Będzie to miało 
śmiało mogę powiedzieć, ka„wo,ną do iawdzi czeDia ot,varCm sa| u p0wi8t0we-

„Pn skończonych mych funkcya.Ł-pr<*e-f JJ Pod którego kompetencje sądową pod- 
syv maca z kaplicy w kierunku do "ścio ■: diiną, zostanie część gmin dotychczas do są- 

o.ż tu jeden z ludzi zrywa Ste:n:tzo*i j du powiatowego w Skalacie i Nowem Siole 
kapdusz z głowy. Wówczas żyd wyskakuje1 „ulażących. Budynek sądowy piatrowy, ob- 
z powozu jak tygrys rozjuszony i robi w śród ! gzernj  j wygodny jest już zupełnie do po- 
ludu awanturę, wykrzykuję jakby jaki wa- 1  mieszczenia biur przysposobiony, znajduje się 
ryat, ma *ha rękami i laską, (co sam widzia- 1  on przy ulicy Fańskiej. Otwarcie sadu na- 
łein), kouie się burzą w zaprzęgu tak, żc j a ; stąpi pierwszego li»topada. Naczelnikiem no- 
trzymając w monstrancji „Sanctissimum“ wt.g0 Sądu ZOstał zamianowany Józbf Hori-

tza, dotychczasowy adjunkt sąaowy w Bro­
dach. Równocześnie z otwarciem sądu osie­
dlają s<ę w naszem mieście dwaj adwokaci 
mianowicie dr. Feliks Gromnicki i dr. Teo- 
oćor Mantel z Tarnopola.

K o n fe ren ey a  b iskupów . We Wiedniu 
od 5 do 10 października odbywać się będą 
przedwstępne narady komitetu biskupiego a 
U października rozpocznie się ogólna kon­
fereneya biskupów austryackich.

M alarstw o p o lsk i^  Pod tym względem 
zamieszcza Wiener Tghlt Szepta we wczo­
rajszym numerze fejleton pióra dr. Edwarda 
Goldscheidera, podający streszczenie wyda- 
n ‘go przez dr. Jerzego Mycielskiego dzieła 
„Sto lat polskiego malarstwa 1760 do 
1860."

pod baldachimem, muszę się w drugą stronę 
drogi eofi.6, by ujść jakiego wypadku

„Że mu zerwauo kapelusz z jego łysiny, 
to nie dziwnego, bobym to i ja uczynił, jak 
i każdy inny, bo już wzburzenie wielkie 
było u ludu, które on przez swoje zachowa­
nie gorszące wywołał. Szczęście owego Stei- 
nitza i to ma zawdzięczyć roztropnym nie­
którym z parafian, że konie powstrzymano, 
które zaczęły unosić na widok chorągwi po- 
wiewanych wiatrem. Dzięki temu nie za­
szedł żaden uieszczęśFwy wypadek, a trze­
ba wiedzieć, że dzieci szkolnych, parami 
prowadzonych, było około 150, wśród któ­
rych najłatwiej było o nieszczęście.

„Ów Steinitz ośmiela się zachowywać 
wśród ludu biorącego udział w tak uroczy­
stej procesyi, jak procesya na Boże Ciało,

Gorsety najnowszego systemu najtaniej Lwów, ul. Halicka 1. 14.
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Ł ączność z lir ..z> l ą. S to su n k i P o l­
sk i pu ro p p isk isj z w y ch o d źcam i p o lsk im i, o- 
s ia d ły  n n  v, B ra z y lii, is tn ie jąc e  do ty ch czas 
■właściwie ty lk o  w  s f  rze  p ro jek tó w  i ż y ­
czeń. o b lo k ły  się  w  c ia ło  n a jp ie rw  w  W a r­
szaw ie . Przed k ilk u  d n iam i b a w ił  tam  w y ­
ch o d źca  p o lsk i, obecnie B ra z y lia n in  Ję d rze j 
B a ro iak o w sk i i p o z aw ie ra ł k o n tra k ty  z k ilk u  
lirmomi h a n d lo w y m i. B areick .iw ek i tru d n i 
s ię  h a n d le m  w k o lon ii S an  D o m in g o , liczą  
cej około 6 0 0  roozin. p o lsk ich . K o lo n iśc i ci 
nie m o g ą  odzw yczaić  s ię  od u ż y w an y c h  w 
k ra ju  p rzed m io tó w  i  d o p y tu ją  się  wciąż o 
n ie , a  ty m czasem  n iek tó ry ch  a rty k u łó w ' n ie -  
ty lk o  n a  m ie jscu , h-ez i w  o g n isk a c h  han­
dlu a n g ie lsk ieg o  o trzym aó  n iep o d o b n a , j a k  
n . p. p e w n y ch  g a ru n k ó w  płótna, obuwia, 
uprzęży i t. d O tóż Barciakowski zapewnił 
sobie z W arsz a w y  s ta łą  d o staw ę  ty ch  towa­
rów i pomimo k o sz tó w  odległego transportu 
liczy n a  pow odzenie. W  drodze powrotnej 
m a też zak u p ić  w Poznaniu z n aczn ą  ilośó 
k sią że k  do n a b o że ń s tw a .

oklaskam i p ray ję la  to do wiadomości. 
Na, ław ie m in isteryalnej zasiedli m in i­
strow ie Gautsoh, G utenberg , Ledeburgł 
G leispaeh i B iliński.

Na samym w stąpię obstrukoyoniśoi 
rozpoczęli robotą od w niosku, p o s ta ­
w ionego przez lib e ra ła  Funkego, aby 
nadesłane do Rady państw a petycye 
drukow ane były  w całej rozciągłości. 
Opróoz tego  zażądał p. F unke im ien­
nego głosow ania nad  swoim w nio­
skiem.

W sku tek  tego  n ie m ogła izba przy­
stąp ić  do porządku dziennego, fetórćgo 
pierw szym  punk tem  były  w nioski po­
mocy państw ow ej dla okolic, do tk n ię­
tych k ląskam i elem entarnem i-

Poniew aż chodziło ty lko  o ozystą 
form alność, Koło polskie, aby n ie tra - 
oió drogiego czasn n a  sprzeczki, g ło ­
sowało za wnioskiem  Funkego, w sku­
tek  czego uchw alono go znaczną w ię­
kszością.

Z porządku dziennego zab rał głos

go sądu krajow ego a d ju n k ta m i: Ka­
czkow ski przeznaozony do Krosna, 
Sw iderski do Tarnobrzega, Balys do 
Skaw iny, Poczalek do Tyozyna, W ier- 
oiak do Radom yśla, Tokarz do Rozw a­
dowa, P ie leń sk i do S ta r. Sąoza, W ró­
blew ski do Krakowa, M arecki do G ry ­
bowa, Tałasiewioz do W ieliczki, Spin- 
d ler do Gorlic, G łogoczewski do J a ­
w orzna, Jaohim ski do Biały, Sokal- 
sk i do Dukli, U jejski do C hrzanow a, 
K rystek  do Ży w o a , T uryczyn  do 
S tarego  Sąoza, S tapf do P ilzna, Cza- 
leżyńsb i do Ropozyo, Cięglewioz do 
Podgórza, Józefiński do Brzeska, K ielar 
do R adom yśla, G regorozyk do Mielca, 
K ornakiew icz do Oświęcimia, M akare- 
wioz do Krakowa, W ittig  do Białej, 
Ł ucki do Kolbuszowy, W iencek do 
B iałej, F ran io  do Makowa, Zgorzale-

S oliń ł lwowski jak d o ty ch czas, tak i w 
tym rokn urządza w niedzielę dnia 3 paź­
dziernika br. o godzinie 7 wieczór i n a u ­
g u r a c y j n y  w i e c z o r e k  g i m n a s -  
t y c z a o - w o  k a l a  j  dla członków i ich 
rodzin przy współudziale zawsze życzliwych 
Sukołom i zaszczytnie znanych sił artystycz­
nych.

Szczegółowy program i bilety : krzesło 
30 ct. wstęp na salę 2 0  ct. nabyó mogą 
członkowie codziennie w kancelaryi Sokoła 
między 6 a 8 wieczorem.

P rof. H enryk Melcer powrócił już 
do Lwowa i rozpoczyna dnia 1 października 
lekcje w Konserwatoryum, jakoteż prywatm. 
w  domu (ul Z y b lik iew icza  1. 38 od 2—4 
popołudniu).

Ostatnie wiadomości
Prezyden t m inistrów  hr. Badeui ma 

się tak  dobrze, że wczoraj 29 bm., ja k  
nam  telegrafu ją , w yjeżdżał ju ż  na  spa­
cer a dziś w czw artek  ma się pojaw ić 
w Izb ie posłów.

Prow inoyonalne dzienn ik i n iem ie 
ckie no tu ją , iż poseł W łodzim ierz 
Gniewosz zapow iedział Wolfowi, iż 
posłowie polscy nie zn iosą w p rzy ­
szłości lżen ia  narodow ości polskiej, ale 
za każdą zaczepkę żądać będą z bro 
n ią  w ręku  zadośćuczynienia. D zienniki 
w iedeńskie natom iast og łaszają  pismo 
p. W łodz Gniewosza, w k tórem  tenże 

oświadcza, że n iepraw dziw ą je s t  w ia­
domość, jak o b y  on poszedł do p. W ol­
fa, i powiedział mu, że polscy deputo­
wani nie ścierp ią  dłużej zbiorowych 
obelg przeciwko polskiem u narodowi.

P. Gniewosz prosił poprostu  Wolfa, 
aby tenże n ie obrażał narodów  i osób, 
poniew aż Polacy n ie zniew ażają ani 
Niemców, an i jego .

P. W olf uspraw iedliw iał się swoim 
tem peram entem  i dodał, że odpow iada 
za w szystko co robi i że je s t  na u s łu ­
g i Gniewosza. Ten o s ta tn i zapew nił 
go, że tak  postępnje każdy honorowy 
człow iek i że on rów nież je s t do ro z ­
porządzenia. Więcej n ie rozm aw iali ze 
sobą Gniewosz i Wolf.

Rada państwa,
(Telegr. btaz. N a r .)

W iedeń  d 30 w rześnia.
Rcichsivrhr donosi, że budżet w oj­

skowy będzie w iększym  aniżeli do­
tychczas. W etacie tym  um ieszczono 
jtd u a k  ty lko pozycye naj potrzebniej - 
sze.

W iedeń  d. 30 w rześnia.
Czw artkow e posiedzenie Izby  po 

słów zagaił przew odniczący K athrein  
zapow iedzią, iż złoży im ieniem  Izby  
cesarzow i życzenia n a  im ieniny. Izba

S teiner, aby  przedstaw ić Izbie p rze -j w; oz do Zatora, Olszewski do Chrza- 
dłcżenie w spraw ie u lg  dla okolio n a-i nowa, M ischke do Ropozyo, M unk do 
w idzonych nędzą. Po nim  przem aw iał L eżajska, G ebauer do T arnobrzega,
Gloeckner w śród spokojnego usposo­
bienia Izby.

W iedeń  d. 30 w rześnia.
WT o sta tn ie j chw ili rozeszła się jbo- j 

głoska, ze rad a  p ań stw a  w brew  p o - : 
p rzednim  wieściom  nie będzie zam ­
k n ię ta  w dniach najb liższych , lecz ma

Paw lik do Kęt, Rosner do Oświęcimia, 
Ś liw ińsk i do Bochni, H orain do Krze- 
szowio, W yrobek do Milówki, Nowak 
do Żywoa, Nenyozka do Andryohowa, 
Panciew icz do Gorlic, w reszcie kan­
dydaci n o ta ry a ln i P ie trzy ck i do Cięż-

oskarzeni i.

obradow ać, ja k  najdłużej będzie m o ż - ,k . Jaw orsb i dl Rzeszowa 
na. Skoro zaś hr, B adem  w róci do* Ja
zdrow ia, zacznie się w izbie rozpraw i. W iedeń d. 30 w rześnia,
nad w nioskam i, domagającym* się p o - | Wedle doniesień  dzienn ikarsk ich  
staw ien ie  p rezy d en ta  m in istrów  w stan  jn ź  postanow ionym  m a być po ,ział

j cesarskiej kancelary i gabinetow ej na  
iau stry ack ą  i w ęg ierską . Na czele obu 
 ̂stać będzie nadal radca Braun, na cze- 
, le  zaś w ęgierskiej stan ie  radoa dw oru 
! Koenig de O radwar.

B udapesz t d 30 w rześnia. 
R um uńscy królestw o zw iedzili ra -

TELEGRAMY
W iedeń d. 30 września.

D yrek to r urzędów  pom ocniczych 
w yższego sądu krajow ego krakow skie - ^ 0  z cesarzem  Franciszk iem  Józefem  
go M alinowski o trzym ał ty tu ł  radcy  , i arcyksięeiem  O ttonem  krajow ą gale- 
cesarskiego, a ad ju n k t d y rek to ra  tego  ^  obrazów. Popołudniu  k ró l ru inuń- 
u rzędu  Rzym kowski, ty tu ł d y rek to ra  ski odby ł Przeg M  sw ego szóstego 
urzędów  pomocniczych. pu łku  piechoty, był n a  śn iadan iu  w

M ianow ani ad junk tam i sądow ym i kasyn ie  oficerskiem  tegoż pu łku  i 
w obrębie lw ow skiego w yższego sądu w zniósł toast na  cześć Ira n c isz k a  Jć- 
k ra jo w e g o : zei_.

A u sk u ltan c i: Regius do W yżnicy , 1 B udapesz t d. 30. w rześnia,
Kozakiewicz do Sokala, Bodakowski Podczas w czorajszego obiadu galo-
do Kulikowa, Orski do Tłum acza, G iela w ego cesarz F ranciszek  Jó z e f  w fran- 
do Niemirowa. Kowiński do P rzem y- ouskim  toaście na cześć rum uńskiej 
ślan, H arlaender do Brodów, D udro- pary  k ró lew sk ie j, dziękow ał za serde- 
wicz do Brzozowa, Czyński do Kim- czne p rzy jęcie , jak iego  doznał w Ru- 
polungu, Rodakowski do Tłum acza, m unii zeszłego roku, w yrażał w ielkie 
Przybysław ski do K om arna, M ogilnicki zadow olenie z obecnej w izy ty  i ra- 
Z ó łkw ’, W rześniow ski Borszczowa, Gay dość z doskonałych stosunków , is tn ie - 
do Zborowa, S tark iew icz do Grzym a- jących  m iędzy obu państw am i dzięki 
łowa, H libow ieki do Przemyśl? n, Bryl- gorliw ym  staran iom  k ró la  Karola. Da- 
ski do Podw otoczysk, D rzym alik  do lej prosił, aby  k ró l Karol by ł przeko- 
Brzczowa, K rahl do G linian, S tefko  do nanym , iż zaw sze będzie się s ta ra ł o 
Lubaczowa, L iszka do Bohorodczan, poparcie usiłow ań k ró la  rum uńsk iego  
W iszniewski do Kut, Sobota do K łu- i zakończył życzeniam i zachow ania 
sza, M neler do Skolego, Dueil do Ło- dobrego sto sunku  z R um unią, k tó ra  
patyna, W ęgrzyn do L utow isk, H or- m ądrości k ró la  sw ego zaw dzięcza 
nicki do RadzieoLowa, P loner do Ko- fak t, iż s ta ła  się w E uropie ozynni- 
pyczyniec, B aczyński do Bełżca, Mi- kiem  po rządku  i spokoju, 
zińsk i do N iżankow ic, K ulczycki do Po franousku  dziękow ał król Ka- 
Bolechowa, W eisselberger do Sadagó- roi za pochlebne d lań  słow a i za tak  
ry, Duniewioz do Buska, Szydłow ski serdeczne przy jęcie , zapew niając, że 
do Cieszanowa, Soziński do H alicza, p rzeszłoroczny pobyt cesarza w Ru- 
Żukow ski do Radowieo, Z aw adzki do m nnii n ieza ta rte  pozostaw ił wspomme- 
Zabiego, W innicki do Koomsnia, Sznaj- nia. W izyta ta  bardzo w płynęła  na  u- 
der do Radzieobowa, S chindler do Za- trw a len ie  serdecznie jszych  stosunków  
błotow a, Serw ischer do Radowieo, An- istn ie jących  m iędzy  obu państw am i, 
n ik  do W yżnicy, Gold do Sfcorożyń- W ęzły te jeszcze więcej ścieśniło wspa- 
oa, K isselitza do K im polunga, Zen- n iałe  przy jęcie , jak ieg o  rum uńska p a ­
ta  do S eretu , R appftport do Kim po- ra  k ró lew ska doznaje  dziś w Buda- 
lungu. peszcie. Król skończył to ast p rośbą za-

W obwodzie krakow skiego .wyższe- pew nieniem  o w ielkim  szacunku  i ser-

deoznyoh żyozeniaoh, ja k ie  w raz  z 
m ałżonką sw ą żyw i d la  oesarza i ro ­
d z in y  jego , źycząo m u d ług iego  pano­
w ania dla dobra pokoju  i w iernych 
m u ludów .

W obiedzie galow ym  opróoz m o­
narchów  i ozłonków rodziny  królew ­
skiej w ziął udzia ł ro sy jsk i w. książę 
Borys i d ygn ita rze .

B u d ap esz t d. 30 w rześnia.
W ieozorem odjeohała królew ska p a ­

ra  ru m u ń sk a  po serdeoznem  pożegna­
niu, przyczem  obaj m onarohow ie t r z y ­
k ro tn ie  się ucałow ali. K rólow a ru m uń- 
ka ucałow ała oesarza w tw arz, a ce­
sarz uścisnął serdecznie dłoń k ró lo ­
wej.

B e rlin  d. 30 w rześnia. 
W edle nsdeszłyoh tu  wiadomości, 

o trzym ał m in is te r p rezy d en t g reck i 
Rallis lis ty  z A ten i P ireu su , grożąoe 
jem u  śm iercią a parlam entow i w ysa­
dzeniem  w pow ietrze. P o iicya portow a 
w P ireusie aresztow ała dw a n ieznane 
indyw idua, u k tó ry ch  znaleziono  s k ra ­
dziony  z m agazynu prochu  dynam it, 
proch i bom by.

Sofia d. 30 w rześnia. 
P ism a półurzędow e, om aw iające po­

łożenie, p rzedstaw iają  sto sunk i Bułga- 
ry i z P ortą  jak o  napięte , a stosunki 
z Itosyą jak o  zam ącone. P o rta  ma

Dział ekonomiczny.
K o n feren cja  ro ln icza , która na za­

proszenie Wydziału krajowego ma się zająć 
szczegółowem omówieniem reformy ograruej 
w naszym kraju, zbierze się 2 0  październi­
ka. W skład tej ksnferencyi wchodzą dele­
gaci obu galicyjskich towarzystw rolniczych, 
członkowie stałej krajowej komisyi rolniczej, 
posłowie Bojko i Huryk i wybitni rolnicy 
i ekonomiści ja k : prof. Milewski, prof. 
Ochenkowski, dr. Skałkowaki, dr. Sołowij 
p. Grzegorz Głuchowski, p. Stanisław Dęb­
ski, p. Antoni Górski, p. Adam Kupianow 
ski i t. d.

Kwestyonaryusz, który będzie członkom

Wiadomości giełdowe
— T H elcń  30 W rześnia. 'T ciagram  

<?u. K ir .)  Dzisiaj o £b*Ii. 2 m inut 
10  w południe netowa?; > aa giełd&.d 
- r i e d e i . k i  : j:  k r e d y tu  358 37, w ę g . zakład 
kreiytov?y 893* — . lu-globaaki 165 50, 
linderb.-.niii 227*25. W .o je  p s iu tw o w e 
343 37, Jb c th a i 261*50. akuye ty to n io - 
w -1 5 7 -—. alpiny 13180, io s r  tu rcck  e 
63*80. ca io n b a rk i 295 ru b la  127.75.

konferencyi przedłożony, żąda od nich odpo­
wiedzi, na pytania w sprawie własności 
włościańskiej i w sprawie średniej własności 
ziemskiej. Co do pierwszej ma się konferen- 
cya zastanowić czy wskazaneinby tyło ogra­
niczenie wolności dzielenia gruntów chłop­
skich i obdłuiania ich; jaką najodpowiedniej­
szą byłaby forma kredytu włościańskiego i 
w jaki sposób należałoby uregulować sprawę 
parcelacyi majątków tabularnych. Co do 
średniej własności ziemskiej ma ankieta od­
powiedzieć czy powodem zaniku jej, jest nad­
mierne obciążenie hipotek i czy własność ta 
odczuwa brak kapitału obrotowego.

W szczególności miałaby konfereneya 
rozważyć, ozy schedy rodzeństwa mają być 
raczej na podstawie dochodu z majątku obli 
czane, a nie na podstawie wartości sprzeda­
żnej ziemi, czy nie należałoby ustanowić dla 
średnich majątków pewnej granicy, poza 
którą dzielióby jei już nie było wolno i czy 
nie wypadałoby wydać zakazów spekulacyj' 

f nego sprzedawania średnich majątków.

Z rynków towarowych.
L w ćw  ćn. 30. września. (P rzed ruk  z urzędowej 

„G azdy iwowskiej). Pszenica 10-50 do 10-75 z \  
żyto 7 6 0  do 8-—, jęczm iuń brow arny 6*50 do 
7-50, jęczmień pafiew ny 6-25 do 8*70, owies 6-20 
dc C 50, rzepak 12*75 do 13-25, groch 6 50 do 8 50 
wyka 0 — do 0-—, nasienie lniane — *— do 
— •—, nasienie  konopne — *— do —*— , bób 
—••— do - ■— . bobik 0-— do 0-—, hreezka O-— 
ds 0-— koniczyna czerw ona galio. —•— do 
—•—, szwedzka *— do —■—, b ia ła  —*— do 
—•— , anyż —-— do — -—, tu k u ru d za  sta ra  
6- — do 6 -50, nowa 0-— do 0 -—, ehm iel —*— 
do — •—, chmiel nowy n a  term in* od — •— do 
—•— , spirytus gotowy — 1— do — *— , na terin - 
m in —•— do —. —, Tymotka — *— do — • — . 
W aran ty —■— do — *— .

W ied eń  30 w rześnia. Notowano pszenicę na 
jesień 1151 do — •— pszenicę na wiosnę 1 1 4 4  do 
l l -49, żyto n a  jesień 8*64 do 0-—, żyto 
na  wiosnę 8*71 do 0 - — , owies 6-27 do 6 23, na  
wiosnę 6 52 do 0 -—, kukurudza na  październik 
4-81 do O-—, na maj czerwieo 5-3 2 do 0 —, 
rzepak na styczeń-luty 13-45 do 13 55 na  jesień 
13-10 do 13 20, sp iry tus —•—  do — .

F * rzy jec łia li d o  Lwowa.
Dnia 80 września.

Hotel Zoria. J. hr. Tarnowska z Snia- 
Petersburg d. 30 w rześnia. (T e- ' tynki, A. Gorayski z Moderówki, J. Keller-
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w krótce nadesłać energ iczną no tę  żą I
dającą zastanow ien ia fortyfikaoyj koło i eg ram  Q-ae_ f la r ) .  S łynny  p rz e m y -; mann z Kańczugi, J. Wiktor z Czudca, M. 
F ilipopola i ku  A dryanopolow i. R osya słow iec sybireki M am utów założył to- j Bogdanowicz z Kossewa, T. hr. Dzieduszy- 
zaś n ie chce ozekaó długo na zała tw ię- j w arzystw o akcy jne dla budow y nowej ; cki z Niesłuchowa, T. Sroczyński i A. Lie- 
ni© spraw y ©migrantów, a nad to  żąda kolei n a Sybirze, o k tórej koncesyę bermann z Jasła, K. Puzyna z Gwoźdzca, 
przeniesien ia  e sa rch a tu  bułgarskiego P0<?a ł / °  “ ^ is te r s tw a  kom unikacyj. ;R. Janicki z Berezowicy Z Mochnacki z 
v tr . . 1 J o £ KoIeJ ta  m a prow adzić od kopalń al- Toustoługa, O. Bukowiński i A. Zawisza z
z K onstan tynopola do Sofii. 'ta jsk ich  na  B arnau ł do położonej n ad ; Polski, H. br. Christiaui z Wolicy, dr. St.

CuxhftTen d. 30 w rześnia. rzeką Tomem stacyi środkow ego szla- ' Stojałowski z Tarnowa, dr. G. Eoltzer z 
W czoraj popołudniu  w ydobyto  cia- ku  kolei Sybirskiej i byłaby w ielce Rzeszowa, dr. J. Wojtkowski z Grzymałowa,

ło księcia F ryderyka  W ilhelm a me- w ażną dla przem ysłn  górniczego w E. Scott i F. Pauls z Ropienki, L. Neuruth
k lem bursk ieeo  Górach A łtajsk ich , tudzież dla całego i M. Woat z Wiednia, H. Larkins z Lon-

TM J J on i • południow ego, obfitującego w zboże i dynu, T. Gottlieb z Igłowy.
M adry t d. ó<. w rześnia. bydło dorzecza rzek i Oby. j H otele: Bellevue i M  tropol K .Jano-

G abinet podał się do dym isyi. j Z zabajkalsk iego  szlaku kolei Sy wiesa we Lwowie. F. Gosławski z Brze-
M a d r j t  d. 30 w rześna. b irsk iej dochodzą bardzo sm utne w ia żan, L Oborski z Brodów, M. Gosławski z 

R ząd stanow czo przeczy jak o b y  w domosci. Powódź zalała j ą  na prze- Niska, dr G. Denipniak z Wiednia, M. dr.
sw oim  sporze ze S tanam i Z jedn. pro- fctKrzen i> 3 0 0  7 ° rs t  (3 ‘2 0  k ilom etrów ), Biliński z Tarnopola, K. Kulmatycki z Kia-

. , . . , . zburzy ła  m osty i nasypy. G d z ien ie -. wai j .  Winkiewicłowa z Krakowa, S. Cien-
sił ja k ie  m ocarstw o o pośredm ozem e. g d Ki e stała na  pięć arszynów  w y so k o .! ty z Rymanowa, E. Brandsteller t  Tarno- 
G abinet pow ziął ju ż  uchw ałę co do T rasu jący  inżynierow ie nie liczyli s i ę !po]a, F. Sandauer z Sambora, F. Różański 
ponow nie przez prezydenta Stanów  z moźliwośoią powodzi. T rzeba tam  z Krakowa, T. Wrześniowski z Sanoka, J. 
Z jedn. Mac K inleya ofiarow anego po- poprow adzić now y to r  wyżynam i. To Lange z Budapesztu, S. Manasterski z Ro-
średn ic tw a w . p o i .  k u b ań sk ie j. Mi S T J ? Tj t ’°! & f ,. 8to*. ..  , ™ , zała się budow a w adliw ą. rozyńca, J. Walorski z Smatyna, A. Bucz-
n is te r  spraw  zagr. ks. T etuan  otrzy- _  [)y re keya  k o le jo w a ogłasza, • kowski z Horyszkowiec, G. Mejzaros z
m ał zlecenie, w yrazić jen . W oodfordo- że z dniem 1 października r. b. otwiera i Krosna.
wi (posłowi S tanów  Z je d n )  podzięko- s t a c y ę  P o d w y s o k i e ,  leżącą na szlakuj Hotel Europejslci. M. Lipiński z Sa-
wanie rządu  za żyliw e rady  Mac. K in- nHab cz*Gstrów-Berezowica-Tarnopol“ dla ru - , noka, dr. Wł. Szayna z Drohobycza, M. Łu •
leya, ale zarazem  oświadczyć, że Hi- cLtt 08°bowe^> pakunkowego i dla nieogra- mpWBki i J. 0. ks. Gedrojć z Wołynia A.

y . . . y ’ . mczonego ruchu towarowego. [Mostkowski z Sambora, J. Jarzymowski z
szpan ia p rz e l  zupełnem  pokonaniem  z dniem 1 października 1897 będzie o -! Chłopczyc, dr. A. Langer z Tarnopola,
powst ńoów nie mpże żadnego przy j- twarty dla ruchu osobowego i ograniczone j
mowaó pośredniotwa. W oodford n ie ty l-  g° pakunkowego przystanek Grabiny po- — - -- —  -
ko pozostaw ił sw oją rodzinę w Bia Lżony na szlaku „Kraków-Lwów“ pomię-

, - j  j  ‘ dzy soacyą Czarnem a Dębica,n tz ,  ale i tu ta j m e sprow adził się do \  ^  1  październi| a ^ 9 7  wejd, ie w
gm aonu poselskiego, zdaje się przeto, źyeie dodatek I do taryfy galicyjsko-wie- 
że p rzew idu je  ryohłe zerw anie s to s u n - ' ieńskiego związku kolejowego, który zawiera 
ków m iędzy H iszpanią a S tanam i | zm’an§ nazw stacyi, uzupełnienia, sprosto- 
Zjedn. wania itp.

, A on .  x •„ I — R ozw iązanie kartelu  uuftow e- 
. ' w 2 6  n ia - I g 0  nastąp ić  ma w edług  doniesienia

P rzyszłym  w ielkim  m anew rom  (zno j Frcmderiblattu na w alnem  zgrom adze-
wu na granicy  od Niemiec) p rzyp isu  
ją nadzw yczajne znaczenie. W yruszą 
cz te ry  korpusy  pod naczelną wodzą 
jen e ra ła  Jam ont.

W A lgierze urządzono ogrom ną ma- 
n ifestacyę przeciw  żydom . M usiało się 
w la ć  w ojsko; w iele osób, m iędzy te- 
mi M aksa Regis, redak to ra  pism a cCAn- 
t iju if aresztow ano.

niu  galicyjskich produeontów  nafto 
wych, k tó re się w p ią tek  odbędzie we 
Lwow ie. P rzyczyną rozw iązania k a r­
te lu  je s t  fak t, iż n iek tó rzy  znaczniej 
si producenci, w brew  um ow ie sprze­
daw ali ropę w prost rafineryom  i to 
n iżej cen ustanow ionych przez kartel. 
D yrekcya k arte lu  zam ierza przeciw ko 
tym  producentom  w drożyć k rok i są­
dowe* Na zgrom adzeniu  tern m a za­
paść uchw ała, zm ierzająca do zaw ią­
zan ia  no>vego n a  w zór is tn ie jącego  ju ż  
k arte lu  producentów  enkru.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę red .keya nie odpowiada).

L i e b i e g m i ę s n y - F e p t o n
est nieodzownym środkiem  wzm acniającym  dla 

rekonwalescentów.

Dr. August Ploder
otworzy! kżncularyę adwokacką

w e Lw ow ie, ul. Szopena 1. 5.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Br. Leopold Schellenberg
ord. fil. K opernika 1 22 od 3— 5 popoł 

Dla ubogich od 9 — 10 przedp. bezpłatnie.

Poleca wyroby swoje krajowe 
D R O B N E  0 G L 0 8 1 B I I A  j  c l. od wyru*** j 8zczególnej opiece gospodyń

ip iA 8Z Y N lit  do siekania *'? 9  : , 7, ; . .  v nG. ia  W illa IANTONI R0ZMANITI
ł l  ir.ńsifie DO złr. 4"—, wiedeńskie po uf do najęcia. U lic* sw. Zofii 14. W illa 
z łr . 3 50 i 3 — , Maszynki uniw ersalne dplB a t o w s k i e g o . _____________________ 1

z i r r 5^ D o b .c twi * i o ? t 4a ^  \ 5ó 8Ł(> świeże, n ieso ione , p ie r^ z e j  do- Fabryk? parowa cykoryi, suro-
d -1 żelazny w , Lwowie plac Kapitulny 1 broci, p r z e s y ła m y  *^^6 j gatÓW k a w y  i k a w y  f if lO W e j.żelazny 
(naprzeciw  katedry).

W U SZY TY  wedle nowo zatwierdzou go
planu, oraz wszblkie przybery P si”!j'"

ne vo1®-*a jo  n an i^szT ili cena h F. Niza- 
ło w sk ', Lwów Zamówienia z p row incji 
o iwrotną poczty.

- broci, przesyłam  w paczkaoh po ;' i  g 
o p ł-tn ie  za z iliezhą  po 4 z łr. Nowe Si«ło 
kolo Stryja S. Ma'icka. a 0

ilL O B Y *. ru tynow any, praktyczny uau- 
I* ożycie! ludowy, poszukuje lekcy i

10J )E K A 'V 1 C Z  K I pierze i czyści 
I I  12 et. najlepiej H Gafantovzskt, plac 
B e rn a rd y ń sk i  3, we Lwowie.

I  l / n  z n l i L  Lwów, poleca wszelko
J  l \ C  I  C l? l i t  ln s tru m e n ta  m u sy ' 
o z d c  i sami grejąee. Cenniki bezpłatnie

pir Perŝ nalcredit
Adr-s poda Biuro dzienników p. Plohna. ’ V ( )n  fi w  5 Q 0  a u f w a r t s  V G r-

DZ1EWCZYNKĘ bardzo ładrą , liczącą) SChafft raSCh U. d is c re t  
15 m iesięcy, oddam na własność w do -i-* 2182

bre ręce. F . Drbhld, ulica Sykstuska 26 ; '  *
— — H y p o t e k e n  &, G e l d a g e n l u r

Salon Mód W. Baternay, ul ea Trze- Budapast, Kerepeserstrasse Nr. 53. 
iego Maja i3. Kapt łusze e!eqanc-1 

kie, fasony najświeższe. Ż abo ty ..

PfiKMIOWANE
j.iwskiego 8 wszęfiz

inodabiffii tu tk i Nl>:-; 0- 
do nabycia.

B i r y i M 3  z a
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo 
w* z łr - 2 ;2fi. D w ór Ł u p sz y n  B rz eż an y

W dobrach Krakowiec
o. p. Krakowiec, są na sprzedaż

* » ■ « “•
Z arybek od 2 do 3 ca li, kroczki td  4 d 
6 c a li ,  każd-j chwili załosio 1 “ ;>by‘ 
m oimi. Zarybek po z łr. 1*— kopa. roczki 
po z łr. 3 — kopa. Z głaszać s ę proszę ■ 
)5. paździ*rnika lub  całej, jeżeli m róz.nu 
Chwyć:, poteui na wiosnę o i  nial't;a. l r z j  
dni przed zamówieniem zgłoś ć się  pro-zi 
z beczkami i człowiekiem do transportu  ryb

Zarząd dóbr Krakowiec.

Baczność!
|&Cg33HH&

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane e ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica W ałowa 1.

oprocentow ując takow e po

Kury amury liii ńskie
P ly m n th rick s jastr/.ębiate, wielkie, bardzo 
lośne i w y trw a le , za których chów otrzy­
małam najw yższe nagrody w A ustry i i z a ' 
e-ranb.ą, tj. wielki złoty cesarski i srebrne i 
państwowe me lale , obu nie na wystawie j
v Przem siu dn ia  20. w rześnia br pier- I u l  l  I “ I X

wsz.j nag odę ••yplom honorowy. Mam do j 31GCZK1 6 3SIVCZfi6
idstępienia z tej rasy rasy  kurczaki czy- i J
7tej krwi - 'dnosn e do w eku wyiągu w ,-e i , j0 zaopatrywania drzwi i okien,
nie od 2 złr. do i  z łr. H e le n a  P o d lv in t j r  3
w N ielipkcw ioauh poczta W iązownica.

Zna1 omity

Kit do oki«n
z  c z y s t e g o  p o k o s t u ,

C w i  p «

PARASOLE
prawdziwe angieljk ie, m ęskie i dam- 
,-kie od złr. l -50  do 20 złr. Skład 

fabryczny, ceny fabryczne.
i Górski i Szydłftwski, Lwów

j.bic Murj a k 8 ( óg Hetni ńska  9).

poleca

« .  6 U f f
skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, u lica  Ż ółkiew ska I
• F irm a założona w r. 1843.

znajduje się

słynna ze syn ej rzetelności i taniości 
T z r  i e l ł r s b

Módlingska fabryka obuwia
która na nadchodzący sezon otrzymała 

już wybór rozmaitego

obuwia i kaloszy rosyjskich.
Prosząo o liozne zam ów ienia 2142

pozostaję z głębokim  szacunkiem

A lfre d  Frtinfcel.

Tylko Hetmańska. 1 8
H o t e lu  "^"ictoria,.■ w

7506

O
O

BjEaaaggaBEBSaaasBag::*-©

Nowość! Nowość!

1
!!! z białych fiołków !!!

Flakoniki po 25 et., 40 ct., 75 ct., zlr. 1 i 1*75.

M y d ł o z  t > l a ł y o ł i
znakom ite, po 50 ct.

wynalazku

f l O ł l Ł Ó W

JASA IIISATOWKZA
Sklepy w łasne; ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakewie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
Nadaje prześliczną butlą płeć, niszczy , pryszcze, plamy wątrobiaue , usinsa również czerwoność twarzy, opaleniznę
W i d  o d i t i o  pł?e<» p i ę k n o ś c i  (Maść na pieg;) słoik 35 ct. I K y d lo  ze  s o k n  lilii „ F I o r « “ , sztuka 35 centów.

W  porze letniej najlepszy pnd*  r  « L w o w l « n k f l “ . pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.

ad sukna zagranicznych i krajowych wyrohew B. BEITT L i fBABRATSTittf, Sobieskiego



GAZETA NARODOWA a Piątku dnia 1. Października 1897 Nr. 272.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD, SUŁKOWSKIEGO
w Krakowie

wyszło drugie wydanie dzieł

ks. L Zbyszewskiego
L ceneyjata św. Teologii z Colegium  

E om aaum

l-o Demokracja katolicka w Pol­
sce, str. 428 w 8-ce, cena 2 złr. 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej, 

i 2-o Prawowitość 1 lojalizm 
kryzys myśli polskiej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 złr., pocztą o 
15 ct. więcej.

Towary islonialne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
w handln  1920

SI. Mm\m te L ii
1895

własnego
chowaWINO

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
b iałe  l i t r  po 24 ct., czerwone po 26 ct 
Benedykt Hertl, w łaściciel d ó b r, zamek 

Golltsch przy Gonobitz w Styryi.

Czeskie winogrona,
sławne owoce 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto­
łow ych jab łek  lub  gruszek kaizerek (złr 
1'80, 5 daszek w ina złr. 2 50, wy ty ła  J. 
Jlndrion, w M elniku. 535

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Em il Weiue*
WIEN 

I .,  Salztl rgasse 8.

poszukuje

z kaucyą, dobrze obznajomionej z odbioroami, do rozprzedaży we 
Lwowie znakom itego piwa leżaka i  m arcow ego. Odpowieds upra­

sza się pod: „CantlosfShlg 3483“ an R u d olf Mosse, W ien.

I Świece kościelne
w oskow e i  stearynow e.

KWIAT1T
do świec i ołtarzy

poleca najtaniej 2051

Fabryla świec i Wijownia m li

IFRYflERYKA SCRDBDTHAI
Lwów, Rynek 45.

C enniki szczegół, na  żądanie op łatn ie. 
Handel założony w r. 1789.

Jedyna fabryka  
w  Am sterdam ie.

vtev- 
o®4'

A**

&

<\p

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW  
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I . Kohlmarkt Nr. 4.
Ola dogodności szan. odbiorców urządziliśm y

A>

sprzedaż tychże prawuziwych likierów  praw ie n 
wszystkich więcej znanych flrrn , przyezcm  zwracamy 

uwagę, że moje praw dz. holend. lik ie ry  w yrabiam  wyłącznic 
tylko w A m sterdam ie, a w A ustro-W ęgrzeeh i  w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki n ic posiadam. 2184

L. 4222 Ogłoszenie dzierżawy
w celu zapewnienia dostawy chleba i owsa na czas od 1. stycznia 1898 do 

30. września 1898.
R o z p r a w a  o d b ę d z i e s i ę

d 1a n a s t ę p n y c h p o t r z e b wady urn dla

w okręgu

pro wian

d z i e n n i e 9-miesięczna prze­
U w a g a

dnia
W stacyi i

do stacyj dzierżawy
z obecnemi miejscowościami

na czas chleba owsa po ciętna p utrzeba
rH

tuy, ym
urzędzie konkurencyjnemi a 840 4200 5040 840 chleba a

owsa

OrOOOh
chleba owsa

g r a m o w 840 gr. ;H
'a

p o r c y j porcyj cent-, m.
<©

z ł.  w. a.

ct
• l-H

l irzeżan y 816 433 — 24 222768 5020 750 1.500

£ a £ K am ionka strum. 469 — — — 128037 — 400 —
- o

£
c i
Cs*

S-4

’es
Bs
o-L=>

- o

£
K rech ów — 157 — 4 — 1810 — 550

Chleb należy w 
porcyach po 700  
grm. względnie w 
bochenkach po 
1400 grm., wy­
piekać i dosta 
wiać, cena w o-

_ j
■w

'is P
c i• i—i
S£
o

_ j a M osty-W ielk ie
0
0
0
r l

(D
< D

(D
901 520 — 21 245973 6010 9 GO 2050

*
e R a w a  ru sk a 455 — — — 124215 — 400 —

. ®  
CD ^

■a«CL
<D* • 2 U  O<u g  

«  o5
R a d o w ce

tó
H
r!

218 — — — 59514 — H
a

120 — fertach ma jeinak  
na poreye 840  gr.

IM O
o  -E

O
.2?

P
ts-.
N 8 u c z a w a d

iri
i 218 —- — — 59514 — 0 120 — op:ewać.

Owies należy w

>
CD
on

U
cta
a

Eh
Pu, C zortków f l

d
0

V )

(I)
|

H
„i

0
N
-i

k

768 351 — — 209604 4140
*0
(D* 600 1000

porcyach po 4200  
grm. oferować.

- o
£
cc
eo■ HM
E

rH - o
£

O
r-H

• rHi—H

K ołom yja 1329 341 — 220 362817 4414 f i 900 1100

r-H ct
<*%

o

CC
CO M onnsterzyska 496 468 — — 135408 5366 0

0
450 1650

CC•+-»
C O

.H
Eh

J=c
cc

" o ’

S
1

CO

d i
o
bL

T łum acz Y
i

4S2 482 — 25 1315S6 5584 450 1S00

' S
O Z aleszczyk i d 30 — 163 — — 1869 — 550

£

ct Js;
• j—> Z

“O
Nu
O

B r o d y 931 504 — , 15 254163 5813 700 1700
‘O
IM
U
o ćś*

ci S tr a só w 166 155 — 9 45318 1798 120 550

N l ISI T rem bow la 1000 480 — 24 273000 5560 700 1650

Na potrzebę dla wojsk w przemarszu będących, należy podług artykułu  IV. warunków kontraktowych oferować.

1 sm> o g ó l H t e e
1. P .z y  rozprawie będą ty lk o  oferty  p isem ne przyjmowane.
W  tym celu używać należy b ezw aru n k o w o  d ru k ow an y  eh

blankietów, k óre w c. i k. wojskowych magazynach prowiantowych we 
Lwowie, Czernioweacb, Stanisławów.e, Złoczowie i w magazynach filialnych 
w Kamionce strum., Nowej Zuczce, Tarnopola i Żółkwi po cenie 4 cnt. 
nabyć można.

Wszyscy ubiegający się, z w yjątk iem  tych  ty lko , k tórzy  
ja ż  poprzednio  ze skarbem  w ojsk ow ym  ja k o  aren d atorzy  
w  stosu n k ach  kon trak tow ych  zostawali, z przyjętego zobowiąza­
nia bez zarzutu się wywiązali, albo też komisyi prowadzającej rozprawę 
jako ludzie godni zaufania i uzdolnieni, osobiście są znaui, obowiązani są 
rzetelność i sposobuość do przeprowadzenia takiego przedsiębiorstwa, św ia ­
dectwem stwierdzić, a mianowicie, firmy zarejestrowane świadectwem izby 
handlowo-przemyslowej, inni takimże przez władzę poHtyczną (starostwo 
powiatowe) wystawionew. Uwiadonreuie otrzymane cd władzy politycznej, 
względnie izby bandlowo-przemysłowej, że żądane świadectwo w drodze u- 
rzędowej wskazanemu wojskowemu urzędowi prowiantowemu przesiano, na­
leży wraz z ofertą przedłożyć.

Producenci (rolnicy) j^źliby dotyczącemu urzędowi prowiantowemu 
nie byli znani, winni wykazać się świadectwem tej sekcyi towarzystwa rol- 
n iczeg-, w której okręgu zamieszkują, że są istotuie producentami i że 
całą zaoferowaną ilość z własnej prodnkcyi pokryć są w stanie.

2. Oferty pisemne należy w duin, dla dotyczące stacyi do rozora- 
wy przeznaczonym, najpóźniej do godziny 10 przed południem komisy, t e ­
go wojskowego urzędu prowiantowego przedłożyć, w którego okręgu owa 
stacya się znajduje (punkt XYII. warunków kontraktowych dzierżawy), 
później lub w drodze telegraficznej nadeszła oferty, w których zniżenie 
kaucji będzie żądanem, lub też w krótszym ja k  14-dniowem obowiązaniem 
(Impegno), w końcu oferty, w których różne ceny na różne okresy czasn 
będą żądane, przy rozprawie zupełnie uwzględnione nie będą. Jeżeliby w 
ofercie między cyframi a  takową literam i wyrażoną zachodziła różnica, 
będzie tylko ta  ostatnia za miarodajną uważaną.

8. Dla rozprawy tej j e s t  spis warunków kontraktowych dzierżawy 
w dwóch zgodnych odpisach z daty Lwów, Czerniowco, Stanisławów, 
Złoczów dnia 20. września 1897 sporządzony, który codziennie oa godziny 
8 — 12 przed południem w wojskowych urzędach prowiantowych we Lwo­
wie, Czerniowcach, Stanisławow ie, i Złoczowie i tychże filjacb w Kamionce 
strum., Nowej Zuczce, Tarnopolu i Ż iłkwi przejrzany być może.

Do dotrzymania w tym spisie zawartych warunków jes t  każdy o- 
fernjąey jnż od chwili oddania oferty zobowiązany, spisy warunków są za 
opłatą 28 ct. (z przesyłką 38 ct.) w wymienionych wojskowych urzędach 
i filjach do nabycia.

4 Oferenci zrzekają się prz.j sługującego im prawa żądania do­
trzymania ze strony zarządu wojskowego, w §. 862 a u. c, i w artyku­
łach 318 i 319 a. u. h. dla przyjęcia przyrzeczenia lub oferty ustano­
wionego terminu.

5. Jeżeliby w ofercie, nie było dokładnie wyrażonem jak ie  maxi- 
mum dla  w ojsk  w  przem arszu  będących  oferent dostarczyć się 
obowiązuje, będzie m axim um  w  punkcie A -  a. IV. artykułu wa­
runków kontraktowych obowiązującym.

6. W art. X IU .  warunków kontraktowych dzierżawy oznaczona ka 
ra konweucyouaiua w wysokości 10°/0 ustanawia się na 3 0 °/0.

7. P o p a s y  r e z e r w o w e  w mące i owsie muszą być we wszyst­
kich stacyach w wysokości jed n o m ie s ięc zn eg o  bieżącego zapotrzebo­
wania całego przepisanego stanu z-dog utrzymywane. (Art. II. warunków 
kontraktowych.)

8. Dostawcy owsa, którzy uajmiej 1 szwadron żywnością zaopatrują, 
są obowiązani młynek do czyszczenia zboża , miarę półhektolitrową wraz 
ze sztrychówką , potem małą wa6 ę szalkową wraz z ciężarkami ntrzy- 
mywać.

Zapasy oddawcze muszą być oddzielnie od zapasów rezerwowych 
lub jakichkolwiek innych zapasów —  pomimo, iź owe w jednym i tym 
samym magazynie się znajdują —  przechowane.

9. Wydawanie artykułów ma się odbywać w odnośnych stacy ach

bezpośrednio do rąk  osób uprawnionych do odbioru. Za dowóz a r ty k u ­
łów do miejscowości konkurencyjnych należy w myśl punktu 5 V I I .  w a ­
runków kontraktowych osobno wnosić oferty.

Naładowanie i wyładowanie przy dowozie uskuteczniają  żołnierze.
J> żh  wynagrodzenie za dowóz w < fercie osobno nie będzie wymie- 

nionjgn , to ceuę ar tykułów jako razem z dostawą r o zu m ianą , uważać się 
będzie.

Przy rów u.- ści d óeli ofert w cenie ; a  dowóz pierwszeństwo temu 
przyzna łem będzie, który dostawę samych artykułów otrzymał.

10. Jeżel iby przez stosunki miejscowe było wskazanem, dla wojska 
i skarbu wojskowego k o r z y s te e m , mogą być przepisane term iny  
poboru owsa na 10-  lub lo-dnio-  e zmienione.

11. Oierty skombinonane,  1o je s t  takie,  w których dostawa je lue -  
go ar tykułu  zawisłą od d- stawy drugiego lub od dostawy w kilku s la -  
e ; ach ,  nie są  dozwol- ne.

12 Oddawanie ż ł n i e r z y  prowiantowych an-ndatorom do dyspozycyi 
jo>t zupełnie wykluczonem.

1L Arendatorzy n i ;  mają prawa korzystania z wojskowej taryfy 
kolej w e j. ^

14. Każdy ubiegający się powinien do swej oferty pięcio­
procentow e wadyuin (podług powyższej tabeli ) w gotówce lub p ap ie ­
rach tejże samej  wartości dołączyć, Gminy, producenci (rolnicy) i 
spółk i gospodarczo-roln icze, są , jeżeli objęte d o s ta w y  z 
w łasnej prodnkcyi d ostarczyć  są  w s ta n ie ,  od sk ładan ia  
wadynm  i kancyi uwolnieni. T ym że  rów nież przy  r ó ­
w n ych  cenach  i jak ośc i ar tyk u łu  pfertach, przyznanem  
będzie p ierw szeństw o.

15. Z w raca  s ię  u w a g ę  g m in , producentów  i spółek  
ro ln iczych  na przyznane im k orzyśc i  i u ła tw ien ia , które  
za pośrednictw em  w ła d zy  politycznej i to w a r zy s tw a  r o l­
n iczego og łoszono.

Lwów, dnia 20.  września 1897.

Z zarządu c, i  k. wojskowego magazynu prowiantowego.
Wydawcę, i O pow iedziaky  redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .     % drukarni j litografii P i l ł u a  i S "iłkL


